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CENA 3000 ZL 

JOANNA GOSPODARCZYK 

Zagadka jest trudna: do 

wyboru mamy 9 drzwi ma­

gazynowych i bramę zakła­

dową z dwoma szlabanami. 

Przedmiotem gry są płyty 

wiórowe wartości 4 mld zł. 

Pytanie: którędy wyjechało 

kilkadziesiąt ciężarówek z 

ukradzionym towarem? 

Prowadzący od 9 mie­

sięcy śledztwo w grajew­

skich Zakładach Płyt Wió­

rowych twierdzą, że ich 

praca odkryje tylko cząstkę 

matactw. Kolejny dzień 

przynosi nowe poszlaki, na­

zwiska i powiązania. Do 

wyjaśnienia zagadki da­

leko. 

cd. na str. 8-9 
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705,3 MILIARDA BĘDZIE miał 
do dyspozycji w p1-i;yszłym roku wo­
jewoda łomży11ski według rlądowego 
projektu budżetu pa11stwa. Wśród 
n ·11 1ralnie dotowanych inwestycji ma 
się znaleźć budowa szpitala woje­
wódzkiego. 

PHOBLEMY OŚWIATY, SŁUŻBY 
7 l)J{OWIA I BEZRO BOCIA oma­
wiać ht,'d:1 delegaci na kolejnej sesji 
Sejmiku Samor-lądowego woj ewódz­
twa, która rozpocznie się w piątek, 
27 listopada (godz. 10.00) w sali kon­
ferencyjnej U1-1,ędu ~'ojewódzkiego. 

RODZICE, KTORYCII PRZY­
\IAJ:VJNIEJ TRZECH SYNÓW SŁU­
ŻYLO w wojsku, odwaczeni zostali 
medalami ,,Za zasługi dla obronno­
ki kraju", przyznanymi 1u-1,ez mini­
stra ohrony narodowej na wniosek 
komendanta WKU i szefa Wojewódz­
kiego Sztabu Wojskowego. Złote me­
dale otrzyma li: Janina Ci uchnicka 
z Drozdowa (6 synów w wojsku), 
Halina .i Stanisław Dymkowie z Pia­
sutna Zelaznego w gminie Zbójna 
(5 synów) oraz Apolonia i Jan Ty­
s_zkowie z Rakowa Starego w gminie 
Sniadowo (także 5 synów); srebrne 
- Aniela i Tadeusz Chojnowscy z 
Chojnowa w gminie Trzcianne, Ge­
nowefa i Władysław Kalscy z Knewa 
w :,!Jiiinie Piątnica, Stanisław Okul­
<;zyk z Goniądza, Teresa i Eugeniu sz 
Sliwowscy z ł..omży oraz Halina i 
Kazimie1-1, Tchónewscy z Pniewa w 
gminie Łomża. 
PRZESZŁO 11 MILIARDÓW 

Z.\ŻĄDALI, a o h-lymali 4, po­
szkodowani w okresie sta linowskim, 
ubiegający się o zadośćuczynienia i 
odszkod owania przed Sądem Woje­
wódzkim w Łomży w tym roku. Sąd 
ma do rozpali-unia jeszcze 21 z 65 
\1 n iosk<:lw o rekompensaty. Średnie 
odv.kodowanie wyniosł o około 100 
mil ionów, najwyższe 345. Najwyżej 
skalkulował swój wniosek żądający 
2,6 milia rda. 

KOMISARZ KOMBINATU ROL­
'IEGO „WIZNA" w Grądach Wo­
niecku zł ożył w Sądzie Gospoda r­
czym w Łomży \1 nio,c l.. o ogłoszenie 
upadłości. Po !>potkaniu w Hajgro­
d1.ie z prezesem Agencji Własności 
Rolnej Skarbu Pa 1!stwa, Adamem 
Ta11skim, wojewoda J e1"L) Br1,ezit1-
ski powiedział, że sprawa przej ęcia 
„Wizny" (zadłużenie wynosi około 
23 miliardów, księgowa wartość ma­
jątku - 100 mil iardów) przez Agencję 
jest bliska sfinalizowanill. 

TIVORZENIE SPEC.TALISTYCZ­
NYCI I GOSPODARSTIV młec:t.a r­
skich w gminie Tu rośl przy współ­
pracy 1-Lądów Poł!tki i Holandii 
oraz E\VG hędzie kontyn uowane. 
Druga faza tego projektu przewi­
duje m.in. 50 no\1ych gospodarstw 
specjalistycznych (chętnych był o dwa 
razy więcej), oparcie finansowe o 
." rodki nłasne rolników i specjaln ie 
utworwną fundację (strona polska 
ma nadal finansować infrastrukturę, 
Ilolllndia i EWG k11r~y, szkolenia 
itp.), większy ud1iał pnlskich techno­
logii i m7„1dzeli. Zachodni partne1-1,y 
z:.iproponowałi, aby spłllclljący kre­
dyty kierowali pieniąd1e na konto 
fundacji , a nie do banków. 

W SKŁAD RADY NACZELNEJ 
POLSKIEGO STRONNICTWA LU­
DO\VEGO wybrani zo!l ta łi na Kon­
gresie tej partii m.in. Zdzisław Dą­
bro\1 ki z Tr.tciannego i Stanisław 
Radziszewski z ł..omży. Prezes PSL 
w województwie, Józef Mioduszew!>ki, 
wszedł do Głównego Sądu Koleże1!­
skiego. Łomżyń!tkie reprezentowało 
na Kongresie 13 delegatów. 

~KONTAKW 
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W SPOTKANIU PREZE-
SÓW SPÓŁDZIELNI MIESZKA­
NI O\VYCII z ministerstwem bu­
downictwa Andi-1,ejem Bratkowskim 
wziął udział m.in. Franciszek Po­
reda z ŁSM. W głównym wydaniu 
„Wiadomości" mówił o kłopotach 
spółdzielni w miastach, które, jak 
Łomża, mają wysokj poziom bezro­
bocia i w związku z tym pokaźny 
odsetek lokatorów, któr1,y nie są w 
stanie opłacać czynszu. 

PIERWSZY RAZ SWOJE NA­
GRODY PRZYZNAŁA FUNDACJA 
IM. MACIE.JA RATAJA. Jednym z 
la ureatów został dyrektor luzeum 
Rolnictwa im. ks. Kreysztol'a Kluka 
w Ciechanowcu Kazimie1·1, Uszy11 l<l 
za „całokształt działalności doku­
mentującej kulturę wsi polskiej". 
Gratulujemy! 

WOJEWODA NIE ZAMIERZA 
WYEKSMITOWAĆ z budynku 
Urzędu Wojewódzkiego siedzib Od­
dzia łu „Solidarności'' pracowniczej 
w Łomży i Rady Wojewódzl<lej „So­
lidarności" rolniczej. .Je1-i;y Bne­
zi11ski uzna ł, że skoro obie „S" 
już od dawna wynajmują pomie­
szczenia, nie ma potneby usuwania 
ich stamtąd. Zgodnie jednak z pi­
s mem Urzędu Rady Ministrów ani 
związkowcy, ani żadne ugrupowanie 
polityczne i społeczne nie będą mogły 
organizować w salach UW spotka1!, 
zjazdów itp. , 

POMYSLNIE ZAKONCZYŁ SIĘ 
ZABIEG CESARSKIEGO CIĘCIA, 
pozwalający prz)~ŚĆ na świat dziecku 
z ciąży b1·wsznej (inaczej pozama­
cicznej) w za mbrowskjm szpitalu. 
Chłopczyk i jego 38-letnia matka 
cwj~J się dobrze i po kilku dniach 
mogli opuścić szpital. Tak szczę­
ś liwe zako1!czenie ciąż) b1-wsznej 
zda1-zyło s i ę w świecie dopiero l<lłka­
dziesiąt razy, w tym kilka lat temu 
w Łomży. 

?\IILIARD OTRZY.\ JAŁ ZA-
MBRÓW z Biura Pomocy Zagra­
nicrnej UR\l na p1·1,ygotowanie bu­
dynku byłego żłobka na potrzehy 
pi-i;ychodni rejonowej. Powinno lu 
wystarczyć do zako11cze11ia trwają­
cych już prac. 

1YLKO GMINA WĄSOSZ I 
SPOŁKA WODNA Z GONit\DZA w 
rejonie Grajewa, gdzie ~topa be1.r11-
bocia jest ba rdzo wysoka, skorzy!ttały 
z możl iwości zorganizowania rohót 
publicznych, służących poprawie in-
frastruktury technicznej. , 
POWSTAł.A WO.JEWODZKA 

RADA OHGANIZACY.INA UNII 
PRACY. Pelnomocnik<1mi zostali 
Barbara M uszy11ska z Grajewa i 
Waldema r Jeziorowskj z Zambrowa. 
Jednym z pierwszych d1.iala11 Unii 
jest apel o utworzenie ~połecznego 
komitetu zbierającego podpisy na 
rzecz referendum, dotyC/ącego abor­
cji i ustawy o ochronie iycia poczę­
tego. 

SZTANDAR, skupiającego nie­
spełna 500 członków kola Zwiqzku 
Komba tan tów Rzeczpospolitej i By­
łych Więźniów Politycznych w Gra­
je1"ie, został poświęcony w ubiegłym 
tygodniu w kościele Trójcy P1·lenaj­
świętszej. 

WIELIV\ TAJEMNIC\ OKRYTA 
.TEST SPRAWA PEWNEGO KSlft­
DZA, który na początku listopada 
trl krntnie jednego dnia lat1·i;) my­
wany był prlez policję w ł,,omż) i 
za każdem razem z większą ilością 
promili alkoholu we l..rwi. K ię­
dzu towari;yszyła młoda kobieta, a 
kapłan wcale nie ukr~ wał pr1,ed 
funkcjonariuszami jej roli. Według 

111 „„111j : t111~cł1 da nych ,,rozr~11l-.11" 1 „ 

bi;id1 został na tychmiast pr11·11 1,·­
!>iony do innej parafii i odpowie pr11· tł 
kolegium za prowa dzenie pojazdu po 
pija nemu. 
ŁOMŻYŃSKIE STOWARZYS/ E­

NIE PRZYJACIÓŁ CHORY( H „ Ho­
spicjum pod wezwaniem Sniętego 
Ducha" (nazwa nie j est jeszcze for­
malnie zarejes trowana) powstało w 
ubiegłym tygodniu w ł,,omży. Celem 
Stowarzyszenia ma być utworzenie 
hispicjum dla samotnych chQrych w 
budynkach po byłej poliklinice przy 
ul. Kolegialnej, a następnie zdoby­
wa nie środków na uklymanie tej 
placówl<l. 
ŁOMŻYŃSKA IZBA PRZE~n·­

SŁOWO-HANDLOWA organiwje 
spotkanie przedwyborcze członkt)w, 
a także za interesowanych jej dzia ­
łalnością . Jednym z celów ma b) ć 
wypracowanie programu działania. 
Spotkanie rozpocznie się w piątek, 
27 listopada (godz. 17.00), w sie­
dzibie Izby prey ul. Dwornej J3. 
Udział zapowiedział poseł Unii Po­
lityki Realnej J a nusz Kor.vin-Mikke 
(który wraz z Lechem Próchno-\\'ró­
błewsl<lm 5 grudnia spotka s i ę z 
111ieszka 11cami Kolna, Zambrowa i 
Łomży) . 
KÓŁO PLASTI'CZNE DL \ 

DZIECI z klas VI-VIII organi­
zuje Regionalny Ośrodek Ku I 111 ry 
w Łomży. Pierwsze spotkanie odbę­
dzie się 26 listopada (godz. 16.00) 
w Szkole Podstawowej nr 1 (kor) ­
tarz przy wejściu ) przy ul. WySZ) t1-
sl<lego. . . 
ŁOMZYNSKA ORKIESTRA KA­

?\IERALNA obchodzi w tym roku 
15-łecie . Poci koniec listopada ma 
s ię rozstnygnąć konkurs na ~ta­
nowisko j ej dyrektorn. W drugi 111 
eta pie konkursu, polegającym na po­
prowadzeniu koncertu z o rl..ies1 ni. 
wezmą udział Tadeusz C hachaj z 
Białegostoku i Tadeu sz Kozłowski z 
Warszawy. 

DZIECiftCY ZESPÓŁ T,\-
NECZNY „Pu~mZKI", dzialaj :)t:y 
przy :\1DK - DST w ł...omży, ogłas1.a 
nabór dzieci z klas O-II. Spotkan ie 
organizac)jne odbędzie się ,,. czwar­
tek, 26 listopada (godz. 17.00), w 
Domu Kułlury prey ul. Małachow­
skiego -ł. 

PRE~1lERĄ SPEKTAKLU „ \I E­
TAMORFOZY'', w reżyserii ,J;1rn­
~ lawa Antoniuka i Tomasza Br11·11 11-
~hiego, ło111ży1'iski Tea tr „Sh ina 11 " 
ll l'l.Cił 5 1'11l' t.ni Ct;' tł 1. i ał:1l1111,l'i. 
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TRZY PYTANIA DO ... . 

STANISŁAWA ROGOWSKIEGO, dyrektora Wojewódzkiego Zakładu 

Weterynarii w Łomży. 

- Nasi Czytelnicy sygnalizują preypadki występowania wścieklizny. Proszę 

" skazać tereny szc1..ególnie zagrożone tą epidemią. 

- Wścieklizna na terenie naszego województwa od wielu lat występowała 

sporadycznie. Wcześniej notowaliśmy od jednego do trzech ognisk w ciągu 

roku: chorowały lisy i jenoty. W bieżącym roku do 1 września też wystąpiło 

jedno . ognisko w gminie Wysokie Mazowieckie. W ciągu dwóch ostatnich 

miesięcy nastąpił gwałtowny wzrost zachorowań. Odnotowaliśmy dziewięc 

ognisk w pasie lasów sięgających od gminy Szumowo przez Zambrów. 

Śniadowo do Łomży. Zarejestrowaliśmy wściekliznę u 14 lisów, 1 dzika, 4 

kotów, 1 bezpańskiego psa i 2 sztuk bydła. To bardzo niepokojące, że chorują 

też zwierzęta domowe. 
Koła łowieckie zobowiązane są do natychmiastowego zgłaszania sygnałów 

choroby. Reagujemy wówczas szybko i dany teren wyłączamy z obłowów. 

Do tej pory zostało zamkniętych aż do odwołania 17 obwodów łowieckich. 

W obwodach tych istnieje zakaz polowań, zezwala się tylko na pojedyncze 

odstrzały sanitarne zwierząt podejrzanych o zarażenie wścieklizną. 

- Jak rozpoznać zwierlęla chore na wściekliznę? 

- Ich zachowanie jest bardzo charakterystyczne i różniące sit:; od zdrowych. 

Na skutek zaburzeń świadomości zwierzęta wychodzą z lasu, podchodzą 

pod domostwa, na podwórza, zbli7..ajct s ię do ludzi. Są osowiałe, bywa że 

zaślinione, zwracają na siebie uwagę innym zachowaniem. W okresach szał u 

atakują bez powodu. 
- Na ile trzeba zachować ostrożność w kontakcie z chorym zwierLęciem? 

- Na pewno nie należy zaufać tej zwierzt:;cej łagodności. Nie wolno zbli7.ać 

się, głaskać, łapać . Na podwórza najczc;ściej przychodzą dotknięte chorobą 

lisy. Ich futra są pokusą dla gospodarzy. Z nieświadomości , jak niebezpieczne 

są takie skóry, ludzie zabierają je. Oczywiście ukrywają fakt, że futro może 

pochodzić z chorego zwierzęcia. . 

Bardzo groźna jest możli\'jOść zarażenia się zwierząt domowych wścieklizną 

przez pokąsanie ich przez cnore sztuki. Gdy rolnik zauważy ich nienormalne 

zachowanie powinien natychmiast ograniczyć kontakt z nimi i zgłosić 

swoje podejrzenia sołtysowi, który powiadomi o tym wójta, a on sh1żby 

weterynaryjne. 
Apeluj<; o szczególną ostrożność. Psy należy wiązać, koty trzymać w domu. 

Jedne i drugie szczepić przeciwko wściekliźnie. Władze samorządowe w 

tl!renie powinny wylapać bezpa11skie psy, które mogą przenosić chorobę. 

Uważajmy na tabliczki ostrzegawcze w lasach. Nie są to czcze pogróżki . 

k cz informacje o zagrożeniu i tam szczególnie należy zachować ostrożnośc 1 

rozwagę. 

RADOŚĆ 
O ZMIERZCHU 
J esienna pora prowokuje do rozwa­

żań o schyłku życia, o przemijaniu i 

o~tatecznosci. 

Ozień Seniora w Domu Opieki Społecz­

nej w Kozarzach promieniował odmienną 

at mosferą. Było wesoło, życzliwie i cie­

pło. Pensjonariusze zasiedli przy kolo­

ro"n udekorowanych stolach. ozdobionych 

''"' iatami i świecami. Każdy otrzymał 

upominek. Szczególnie uhonorowana hyla 

Anna Brzozowska, która obchodziła 90 

urodziny. 
Przedstawiciel Wojewódzkiego Zespołu 

Pomocy Społecznej w Łomż~', w imie­

niu dyrektora Edwarda Jaroty, przekazał 

:tyczenia pomyślności oraz szcz1tścia pod­

opiecznym i personelowi Domu. Szczęścia 

Ż\'cz~·li także Kazimien: Uszyński, pne­

,;„d~iczący Klubu P1-1.~·jaciól Domu ornz 

Piotr Zan; ba, burmistrz Ciechanowca. 

Uczennice Policealnego tudium Po­

loi.11ictwa z Wysokiego Mazowieckiego 

specj a lnie prz)jechały pośpiewać pensjo­

nariuszom. Po części oficja lnej rnieszkartcy 

dornu puścili Sift w tany. 

DYŻUR 
PAŃSTWOWEJ 

INSPEKCJI PRACY 
W „KONTAKTACH" 
Już jutro (piątek), 27 listo­

pada, od godz. 13.00 do 17.00, w 
redakcji ,,Kontaktów" będą dyżu­

rowali inspektorzy PIP w Łomży. 

Wyjaśnią wszystkie wątpliwości 
dotyczące zawierania umów o 
pracę, . zwolnień , odszkodowań, 

wypadków itp. Wraz z inspek­
lorami będzie dyżurował radca 
prawny J. J. Kowa lewski. 

Zaprasza my osobiście łub te­
lefonicznie: 42-43, 42-44. 
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:ny tlum r 
BIETĄ MIODUSZEW-
ktorem Przedstawiciel-

WSK, któiy mystwa Ubezpiecze­
ninistra p 

,Compensa" w Łomży, 
'VCh lllll 1117 _____ „.· Piotr Szydlik„ 

kującym upadku „Westy" _ 
ujący się klient, zanim wy­
~ ubezpieczeniową, spyla 
iodność. 

'arygodność Towarzystwa 
niowego „COMPENSA" 

1 ~ilku przyczyn. Z faktu, 
1.alożycielam i były PZU, 
1Bank Inicjatyw Gospodar­
, c nic lokują kapitału w 
przedsięwziecia. Obecnie 
ość akcji ~pi'>łki posiadają 
' i Bank Inicjatyw Gos­

----i• (według ocen finansistów 
najowy bank). 
ibbre imię Towarzystwo bu­

z rozważny sposób pro-
finansów firmy. Wszystkie 

we (wśród nich składki 
I~ lokowane wyłącznie jako 
~ankach. Towarzystwo nie 

m"fczek inwestorom. . 
~owadzenie firmy zyskało 

"t oceny fachowców. W wy­
dla „Gazety Wyborczej" 

' a 1992 r.) jeden z nich 
: .z firm prywatnych Sto­

,.Hestia" i „Compensa" 
P~dsiębiorstwa z kapi­

. ~nicznym są prowadzone 

. rej ocenie firmy świad-
1 c~~ć rea:1ckurowania jej 

nich ubezpieczycieli. Od 
roku jednym z reaseku­
r1 firma niemiecka Mun­
Uekvcrsicherungs - Gesell-
· nchen 40, Koniginstr. 107. 
·lilk rok chęć reasekuracji 

a zachodnich firm. Wy­
'ldą te, które zaproponują 

najkorzystniejsze warunki finansowe. 
Wszystkie te elementy składają się 

na pewność działania firmy. 
- Czy w Waszej firmie z$łarzy się, 

że klienci będą odsyłani po różne 

zaświadczenia do „Westy' ·, jak to jest 
u innych ubezpieczycieli'! 1 

- Uważamy, że to my jeste­
śmy dla klientów, a nie odwrot­
nie, toteż bt:;dziemy starać s ię ma­
ksymalnie upraszczać ich obsługę. 

Jednakże każda instytucja .ubezpie­
czeniowa zobowiązana jest dbać o 
ochronę pieniędzy swoich klientów 
ubezpieczających siebie i swoje mie­
nie przed przypadkami wyłudzania 

nienależnych odszkodowań przez lu­
dzi nieuczciwych. 

Gwarantujemy stawki konkuren­
cyjne o 5-10 proc. niższe w sto­
sunku do innych aktywnych w wo­
jewództwie ubezpieczycieli. W ca­
łym województwie pracują pośred­

nicy ,.COMPENSY". Aby zapewnić 
skuteczność obslugi naszych klien­
tów potrzebujemy jeszcze 30-40 ak­
tywnych i uczciwych ludzi, którzy 
pracO\valiby jako pośrednicy ubez­
pieczeniowi. Interesują nas oferty 
mieszkańców z całego województwa 
i zachodniej części Białostockiego. 

Aby praca pośrednika była sprawna, 
wymagana jest znajomość ludzi i re­
jonu, który należy obsługiwać. Pożą­

dani są więc pracownicy administra­
cji państwowej, ośrodków doradztwa 

Com pensa 
czyli prześwi.etne Towarzystwo 

Wypłaty takich odszkodowa1ł po­
wodują zwit:;kszenie „szkodliwości', 

co z kolei skutkuje podwyższeniem 
stawek ubezpieczeniowych. 

W działaniu będziemy respekto­
wać ogólne zasady prawne obowiązu­

jące w kraju, a więc dowodem dla nas 
bt:;dzie również oświadczenie klienta, 
że w poprzednich latach korzystał z 
tzw. bezszkodowej jazdy. 

- Czym może mnie Pani 1..achęcić 
do korzystania z Waszych usług? 

- Nasza siedziba znajduje się w 
Łomży, w budynku NOT-u, przy ul. 
Polowej. 

Oferujemy wiele rodzajów ubez­
pieczeń, z 11ich chciałabym podkreślić 

ubezpieczenie mieszkań w budow­
nictwie wielorodzinnym dokonywane 
grupowo (budynkami) dla bardzo 
niezamożnych lokatorów. w porozu­
mieniu z zarządcami budynków. 

rolniczego, soltysi, nauczycide itp. 
Przyszlym współpracownikom oferu­
jemy bardzo korzystne wynagrodze­
nie prowizyjne za skuteczną i rzetelną 
pracę. 

Mając na względzie planowane 
zmiany organizacyjne sektora, w któ­
rym głównym akcjonariuszem jest 
Skarb Państwa, radzimy uregulować 
sprawy ubezpieczeniowe jeszcze w 
tym roku, by w przyszły wejść ubez­
pieczonym na różne ewentualności. 

Zapraszamy wi~c naszych klientów 
od zaraz. 

Każdy bt:;dzie mile widziany w 
„COMPENSIE". 

Nasza siedziba znajduje się w 
Łomży, w budynku NOT-u, przy 
ul. Polowej. Z początkiem grudnia 
czynny będzie telefon: 49-07. 

- Dziękuję za rozmowę. 
K-01 

COMPENSA 
TOWARZYSTWO UBEZ-

PIECZENIOWE COMPENSA 
S.A. PROWADZI: 

- obowiązkowe ubezpieczenia 
odpowiedzialności cywilnej po­
siadaczy pojazdów, 

- obowiązkowe ubezpieczenia 
budynków, 

- obowiązkowe ubezpieczenia 
odpowiedzialności cywilnej rolni­
ków, 

- ubezpieczenie mienia ludno­
ści, 

- ubezpieczenie nieruchomo­
ści i mienia osób prowadzących 
działalność na własny rachunek, 

- ubezpieczenie mienia w gos-
podarstwach rolnych, 

- ubezpieczenie sprzętu pły­

wającego, 
- ubezpieczenie pojazdów me­

chanicznych, 
- ubezpieczenie przedmiotów 

w 'transporcie, 
- ubezpieczenie sptat ratal­

nych, 
- ubezpieczenie należności po­

datkowo-celnych, 
- ubezpieczenie następstw nie­

szczęśliwych wypadków, 
- grupowe pracownicze ubez­

pieczenie kosztów pogrzebu, 
- ubezpieczenie od odpowie­

dzialności cywilnej ogólnej. 

KONTAKlV ~ 
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- W czasie najbliższych wybo­
rów będę głosował na komunę. 
Wtedy księża byli księżmi, a 
teraz ksiądz występuje ponad 4 prawa- lud1.kie. A gdzie miłosier­
dzie? - pyta Józef Bazylewicz, 
szef koła KPN w Kolnie. 

Jego syn, Jakub, wertuje 
. prawo lokalowe i z niedowierza­
niem czyta werset informujacy, 
że każda rodzina ma prawo · do 
samodzielnego mieszkania. 

- Czy moja t(' i.7 - pyta iro­
nicznie. 

Jakub z żoną i dwuletnim sy n­
kiem od trzech lat mieszka w wy­
dzielonym ze strychu pokoiku w 
budynku parafialnym przy ulicy 
Kościelnej 13 w Kolnie. Ich „sa­
modzielne mieszkanie", to zimne 
pomieszczenie, ogrzewane elek­
lryczny1i1 kaloryferem. Zasłonka 
oddziela kawałek kuchni, w któ­
rej stoi maszynka do gotowania. 
Wszyscy śpią na jednej wersalce, 
gdyż druga by się 

nie zmieściła. 
Na parterze budynku przez 23 

lata mieszkał J61.ef Bazylewicz. 
Sprowadził go tutaj z Niedźwiad­
nej, gdzie byt organistą, ówczesny 
kolneński proboszcz, ks. Wacław 
Olender. W zamian 1.a mieszka­
nie (duży pokój z kuchnią i 
korytarzem) Bazylewicz opieko­
wał się budynkami mieszkalnymi 
i gospodarczymi parafii. 

- Ksiądz zapem1iat, że tu 
jes t moje dożywocie. - mówi Jó­
zef Bazylewicz. - Zadnego po­
twierdzenia pisemnego nie mam, 
bo przecież wierzyłem duchownej 
osobie. 

Stary, schorowa ny proboszcz 
wkrótce poszedł na emeryturę. 
Po nim probostwo w Kolnie objął 
ksiądz Józef IJiniewski. Tak, jak 
poprzedni gospodarz, pozwolił 
13azylewiczowi mic zkać w domu 
parafialnym. 

- Skoro poprzedni proboszcz 
przekazał wam mieszkanie w do­
Ż)" ocie, jn szn n uję jego decyzję 
- powiedzint. 

Rodzina Bazylewiczów miała 
więc nada ł s pokojny dach nad 
głową. Ale w domu była bieda. 
Zarobki z parafii skromne. 
Ozieci wstydziły się brać do 
szkoły na drugie śniadanie su­
chy chleb. Ojciec, ze względu na 
niskie pobory, rozwiązał umowę 
z parafią i poszedł do fizycznej 
pracy. 

Zaczął się ubiegać o mieszka­
nie lnvaterunkowe. Jego wniosek 
byt rozpatrywany w 1978 r. W 
czasie gromadzenia dokum entów 
urząd Miasta skontaktował się 
1. proboszczem. Wtedy ksiądz 

oświadczył, że mie zkanie zaj­
mowane przez Baz~lewiczów jest 
parafii nicpotr.1.cbne i nie ro­
ści do niego żadnych pretensj i. 
Ba1.ylewicz miał gdzie mieszkać, 
więc po oświadczeniu księdza, 
jego wniosek został odłożony. 

Gdy nadzieja na nowe, lep­
sze mieszkanie upadła, a żona 
była akurat w ciąży z piątym 
dzieckiem, Bazylewicz od n owił 
lokal w budynku parafialnym. 
Sam wykopał szambo, założył 

kanalizację. podciągnął bieżącą 
wodę, kosztem korytarza wybu­
dował łazienkę. Teraz mieszkało 
się trochę łatwiej. Tym bardziej, 
że proboszcz nie chcial słyszeć o 
żadnym czynszu. Nawet przy oka­
zjonalnych rozmowach w czasie 
odwiedzin duszpas terskich, czy 
na dziedzińcu kośdota, zawsze 
pim tarzał: ,,Mn ie wystarczy, wy 
macie dzieci". W 1987 r. ksiądz 
Jó.1.ef Biniewski po zed ł na eme-

~ KONTAKW 
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majestacie 

ryturę, a probostwo objął ks. Jan 
Harasim. 

- Teraz zaczęły się moje kło­
poty - opowia,da Józef Bazyle­
wicz. - Ksiądz wymówiat mi, że 
mieszkam bezprawnie w domu 
parafialnym, że okradam para­
fię. 

Dwoje najstarszych dzieci za­
łożyło swoje rodziny i opuściło 
ciasne mieszkanie przy Kościel­
nej. Córka wyszła za mąż i za­
mieszkała w pomieszc1.eniu prze­
robionym ze slrychu . Syn, Ja­
kub był akurat w wojsku, przy­
jeżdża ł ~a przepustki. Z ro­
dzicami mieszkała pięcioletnia 
Agnieszka, siedmioletni Maciej i 
dziewięcioletnia Monika. Bazyle­
wicz znów zaczął starać się o 
mieszkanie h. .... waterunkowe. Ow­
czesny naczelnik zaproponował 
budowę domku jednorodzinnego, 
bądź mieszkanie . w spółdzielni 
mieszkaniowej. Zadna z tych 
propozycji, ze względów finanso­
wych, nie mogła zostać przyjęta. 

Z wnioskiem o przydział mie­
szkan ia llazylewicze zwrócili się 
także do nowej władzy. Odwie­
dzały ich różne komisje. Każda 
z ubolewaniem i powagą kiwała 
głową nad ich ciasHotą. Oni 
cierpliwie czekali w kolejce. "lym­
czasem córka opuściła prowizo­
ryczny pokoik na s trychu. Ożenił 
się syn Jakub i tam właśnie za­
mieszkał z żoną. Niestety, do tej 
pory, ani ona, ani ich dwuletni 
syn Damian, nie są zameldowani 
w Kolnie, gdyż proboszcz, właści­
ciel budynku przy Kościelnej 13, 
nie wyraził na to zgody. Najstar­
szy syn Józefa, Jacek, rozszedł 
s ię z żoną i znów zaczął bywać w 
rodzinnym domu. 

W sierpniu tego roku Jó­
zef Bazylewicz, jako główny na­
jemca, decyzją burmistrza Kolna 
otrzymał trzypokojowe mieszka­
nie lnvaterunkowe (pow. użyt­
kowa 64 m lnv., mieszkalna 43 
m). Otrzymanie kluczy poprze­
dziła rozmowa z burmistrzem: 
tak duży lokal otrzymują pod 
warunkiem zamieszkania razem 
z nim żony, trojga nieletnich 
dzieci, syna Jakuba z żoną i \vnu-

kiem oraz rozwiedzionego syna 
Jacka (z nakazem eksmisji z 
mieszkania byłej żony). 

- Nie miałem innego wyjścia, 
musiałem się zgodzić - mówi 
główny najemca. 

Jakub, który od początku mał­
żeństwa mieszka osobno, nie 
przeprowadził się do nowego 
mieszkania rodziców. On też 
składał wniosek o przydział lo­
kalu z kwaterunku. „Pozytywne 
załatwienie sprawy jest niemoż­
liwe. Brak środków finansowych 
nie pozwala na realizację bu­
downictwa komunalnego", na­
pisał w odpmViedzi burmistrz. 
Jakub u słyszał też dwie pro­
pozycje rozwiązania problemu: 
budownictwo indywidualne lub 
mieszka nie własnościowe w spół­
dzielni mieszkaniowej. Na obie 
nie ma pieniędzy. Po odsłuże­
niu wojska pracował w różnych 
prywatnych firmach i tera~ nie 
otrzymuje żadnego zasiłku. Zona 
pracowała w kiosku „Ruchu". W 
czasie urlopu macierzyńskiego 
kiosk przeszedł w ajencję. Jest 
na zasiłku dla bezrobotnych. 

Gdy ojciec z młodszym rodzeń­
s twem zaczęli opuszczać para­
fia lne mieszkanie, Jakub z żoną, 
która jest w ciąży z drugim 
dzieckiem, pomyśleli, że mogliby 
zamieszkać w pokoju po rodzi­
cach. Jakub zwrócił się z laką 
prośbą do proboszcza. 

- Ksiądz nie powiedział mi ani 
tak, a ni nie, tylko że porozmawia 
z burmistrzem - mówi Jakub. 

Istotnie, kontaktował się z 
Urzędem Miasta. Sprawdził, kto 
jest uprawniony do zamieszka­
nia w przydzielonym mieszkaniu 
Bazylewiczów. 

Józef wolno (z powodu braku 
pieniędzy) odnawiał nowe i opu­
szczał stare mieszkanie. W tym 
czasie Jakub z rodziną ciągle 
mieszkał na strychu. Przed wpro­
wadzeniem s ię do pokoju po ro­
dzicach chcia ł odnowić ściany. 
Nie zdążył. 

W piątek, 6 listopada, obu­
dziło go głośne pukanie. Wysko­
czył na dwór. Obszedł budynek 
dookoła. Zobaczył, że dwóch ro-

botników rozbier 
byłą salkę katech:t na 
tani wyjaśnili z·e Yczn 

' · naka proboszcz. Jakub s 
na plebanię Ok ZYbko 

b , '. azato 
pro oszcz WY.Jechał S ' . . . zu 
sn1ema u burniistr 
.1.astał, a inni praco la) 
tak jak i on, nie s1y;n1? 
decyzji rozbiórki dozeh 
na pos!e~un~k policji~u, 
robotmkow JUŻ nie było 

W sobotę dziei'i · 
I · • k za roz >tor ą dachu K . , 

. · s1ęd 
111e było na pleban" 

ł n, u 
pracowa . Robotnicy 
pół dachówek, gdy zd 

I• • · Prz po •CJa. 1 wstrzymała d 
wastaCJę. a 

Z Jakubem nikt n' 
. ł 'k . ie wia , n1 t nie powied . 

cl „ b" Zł ecyzJ 1 roz 1orki doili 
banię prawie wydept~· 
ale z proboszczem nie k 
wał się, bo ciągle go nie 

Po niedzieli znowu d 
nicy rozbierali dach w 
kościoła zatrzymał ~ię 
policyjny. 1ym raze111 0 
pro.b?szc~a, właściciela b 
pohCJanc1 czuwali nad s 
rozbiórką. 

We wtorek w połud 
dach był rozebrany. Na 
mieszka nadal Jakub z 
dwuletnim Danielem. 

- Jak mam mieszkać. 
rozżalony. 

- Wierzyłem i wierzę 
sierdzie 13oże - głośno 
Józef Bazylewicz - ale n 
gdzie jest to przykazan 
łuj bliźniego swego, ja 
samego". 

Co zrobić, jak syn, k 
własną rodzinę, nie eh 
mieszkać z rodzicami, 
wia się ojciec. Sam też 
sobie wątpliwości. Pm 
wet w Ewangelii jest n 
że Chrystus wprowadzi 
między ojcem a synem i 
matką i córką, aby oni 
osobną rodziną. 

Jakub jest osobną r 
zna paragrafy prawa Io · 
Mądre ustępy są zapi 
Dzienniku Ustaw, a w b 
rzeczywistości brakuje m 

- To było jedyne trzyp 
mieszkanie, jakie mias 
skało w tym roku. Przy 
je Bazylewiczom, jako 
niejszej rodzinie - inforn 
lena Stachelska, naczel 
dziatU Gospodarki Kon. 
i Gospodarki Gru~tanu 
Kolnie. 

W bieżącym roku U 
sta wydał 24 decyzje n. 
Pani naczelnik twierdzi 
szcze jest to dość ko~zysl 
acja. Są to mieszkama z 
po rodzinach, ~tór~ 11 

dziły się do lokali społdz 
Przypuszcza, iż w przysz 
chętnych do zanuany 
kowego na spółdzielcze 
dzie niewielu. 

- To przykre, ale . 1 

nie odzyskamy pen111~ 
gdy jego dotychczasony 
umrze. Co więc maniy .P 
- pyta naczelnik Wydzi~ 

Zeby nie było wą 
wszystko w Kolnie odbY' 
majestacie prawa. . h 

P S W Czasie mote 
' ' , bO 

w Kolnie ksiądz P~0 

ciągłe nieobecny; pro~~ 
ó ez telefonicznego r wn1

013 
się nieskuteczna._ 
tekście brakuje Jego 

ska. ll.tJL 
AGNIESZKA in 

ich braci, dwii 
~olkll, nnjmłods 
~kolę rolniczą 

ltln ,,pierws1.ą I 
, mówili o niej: 
tsia, najladni 
Ojciec ekspo 

:ipomagali. Jol 
·a, ale się „rwi 
~cie miało by• 
ej wsi. 

· ją „ZacMd 
•. Ale nie d 
biania się, żm1 
czydolarów. T1 
oferować " s1 
go. J\ dłac1 

1rsza od ,,zach' 
!mukła, zieloni 

(po matce 
· ana w koście 

'°lu. Będzie 1 

ód. kupować 
1klepach, wyl 
tow a !'owych 

pachnieć najl1 
nelem. 

· li się, gdy o t: 
mówiła 11owa:il' 
mu nie powi 

i, oczywiście, 1 

na wsi. Bo choi 
1 lazienką, ku 
onn będzie 111 

·.m 1.achodnir 
lwinteł, wysta\1 
Będzie też mi 
nie od razu; 

· i podróżowa· 
lelka). I nikl 
I, by pracow 
i, by jeździła 

llOlrafi), by ka 
la karmę dh1 : 

11111ego wieczor 
li)' poszli spa1 
nrze wyjęła si 

lała TO 01 
, onialne w R: 
' tek na żony 
'w .• ,Dyskrecji 
isala po pols~ 
"), doląrz~ la 
raf w ł.omży: 

1YSlawowym, t 
~le preteksteir 
buty") pojec 
~o miasta. Na 
list lotniczy. 

qdzieją. w myi 
1 bliskimi. Tc 

!niwach listo 
'!di. Ech, ta 
1 
Jolka była ro 
wany był 1 

lliJ hektarach, 
stary, Js.1et1 
la się do tej 

,: ,Co ty Joli 
l,tmca'! Patrz. 
~ny. 1 też I 



zbiera na 
atechetyc 
• • ln 
t, ze naka 
tkub szybko 
: Okazało 
J ee.hat. Szu 
rnustrza. ] 
~racownicy 

nie słyszel' 
órk.i dorn~ 
k.policji. ' 
JZ n~e było, 
dzień za 

chu. Księd 
plebanii, u 
)botnicy zd 
k, gdy Prz 
rzym a ta da 

n nikt nie 
e powiedzi 
6rk.i dołllu. , 
! wydeptal 
:czem nie k 
ągle go nie 
li znowu dw 
iii dach. w 
·zymał się 

111 razem n 
vłaściciela b 
t1wałi nad s 

:{ w połud 
ebrany. Na 
łł Jakub z 
anie Iem. 
n mieszkać 

·mi wienę 
~ - głośno 
vicz - ale n 

przykazan 
swego, ja 

jak syn, k 
inę, nie eh 
rodzicami, 
~ . Sam leż 
.vości. Pm 
gełii jest n 
IV}lrowadzi 
1 a synem i 
~ą, aby oni 
ną. 

l osobną r 
y prawa Io 
t>Y są zapi 
staw, a w b 
i brakujem 
jedyne trzyp 
jakie mias 
roku. Przy 
w m, jako 
in ie - inforn 
ska, naczel 
odarki Kon 
j Gru~lami 

111 roku Urz 
decyzje n 

iik twierdzi 
:lość korzysl 
ieszkania z 
h które 11 

)kali spółdz 
iż w przysz 
zamiany 
półdzielcze 

ykre, ale .' 
my pewnie 
·chczasowy I 
ięc mamy ,P 
lnik Wydz1a 
było wąl 

~olnie odbY' 
rawa. 
asie moich 
:iądz probO 
cny; pró~~ 
o równiez 
eczna. Ola 
mje jego 

zKA MIL 

eh braci, dwie siostry i ona. 
~I • 
jolka, najmłodsza. Skonczyła 

ukolę rolniczą w Mariano­

~la ,,plerws1.ą pann:1 we wsi". 
·mówili o niej: „T1v1.y x nnj .. .''. 

1sza, najładniejsza i najwe­
Ojclec eksportował byczki, 

:1pomagali. Jolka mogla pójść 

Ja, ale się „rwała do życia." 

Qcie miało być inne, niż w 

ej wsi. 
·1 ją „Zachód ogromny, jak 

•, Ale nie do pracy. Nie 

biania się, żmudnego liczenia 

czy dolarów. Ten Zachód miał 

oferowa ć " ' l.)'SLko, co miał 
go. J\ dlaczego nie? Czy 

1117.n od ,,zachodnich" dziew­

!mukła, zielonooka (po ojcu), 

(po ma lce), roześmiana, 

· ona 111 kościele, na weselach 

jllllu. Będzie mieć najle1>szy 

ód. kupować w najpiękniej· 

sklepach, wybierać buty w 

towarowych tylko z buta mi, 

pachnieć najlepszym Diorem 

nelem. 
' li się, gdy o tym opowiadała. 

~ówiła poważnie. 

mu nie powiedziała jak to 

i, oczywiście, nie będzie mie­

aa wsi. Bo chociaż mieli ładny 

1 łazienką, kuchni:-i w kafel-

onn będzie m icć piękniejszy. 

· m zachodnim mieście, peł­

iwln teł, wystaw i uprzejmych 

Będzie też mieć rodzinę (ale 

nie od razu; musi .,pożyć", 

' i podróżować", ubierać się, 

lelka). I nikt już nie będzie 

I, by pracowała w polu czy 

1, by jeździła Ll'aktorem (bo 

llOlrali), by kal'mita byczki czy 
la karmę dh1 świ11. 

11111ego wieczoru, gdy już wszy­

icy poszli spać, Jolka m z je­
ncie wyjęła schowaną gazetę 

lała TO ogłoszenie. Biuro 

. onlalne w RFN poszukiwało 

' lek na żony dla zamożnych 
w .. ,Dyskrecja zapewniona". 

lsala po polsku („A niech oni 

"l. dol:1rz~ la l'nl ografię. Robił 
r w ł.omży: długo wi siała w 

iysiawowym, taka była piękJia. 

~le pretekstem (.,Muszę sobie 

buty") pojechała na drugi 

do.miasta. Na poczcie głównej 
list lotniczy. I od tego dnia 

~dzieją. W myślach już żegnała 
1 bliskimi. To było w 1988 

,ini~vach listonosz wręczył jej 

!dz. Ech, tam! Taka odpo­

Jolka była rozczarowa1rn. Za­

llil wany był nią rolnik, pan 
hektarach, ona 20-letnia, 

stary, 35-łetni. Tylko matce 

, la się do tej kores11ondencji. 

· .Co ty Jolka, chcesz wyjść 
'me ., ~ a. Patrz, chło1>cy lulaj, 

ny. l leż hoi~ale. Nawet w 

Ameryce byli, ale wrócili do ojców". 

Ale jej się żaden nie podobał i 
czekała na następnych, zachodnich 

pretendentów. 
Następnych nie było. A ten „150-

• hektarowy" pisał co dwa tygodnie. 

Pisał po niemiecku, drukowanymi 

literami, n ona ze słownikiem czytała. 

Zapraszał ją gorąco do siebie. Ona 

nie odpisywała, bo co to za mąż. Ze 

wsi i ,,slal'y". 
Ale Helmut był uparty. 

Więc napisała mu (leż ze słow­

nikiem), że „pan nie jest w moim 

guście" (bo 1.<ljęcie prt.ysłał i na 

zdjęciu też nie był w guście) i że 

przyjechać nie może, bo zwichnęła 

nogę w kostce. On nie ustępował. 

Wyraził jej głębokie współczucie i 

chorą nóżkę na odległość całował. 

Jolka listy paliła w piecu. Był bez 

szans. 
P1'7.ed świętami, pewnego dnia, do 

wsi p1-zyjechał cze1-wony BMW, a w 

nim wysoki blondyn w okularach. Po 

niemiecku pytał ' o .Jolkę. Ludzie się 
dziwili, zazdrościli. 

Prezentował się lepiej niż na zcłję­

ciu. Był ciepły, serdeczny. Jolka się 

rozchmu1'zyła, ale nadal trwała p1•t.y 

słowie. Rodzina przyjęła go życzliwie, 

ojciec oprowadził po gospoda1·stwie. 

On pokazywał zdjęcie swgo domu 

i całego obejścia. Mieszkał tam z 

rodzicami. Zaprosił Jolkę do sie­

bie, chcia ł nawet 110 nh1 specjalnie 

p1'Zyjechać. 

Zap1·oszenie p1·lyjęła. Ach, zoba­

czyć Zachód! Nie musi p1·tecież za1·az 

wychodzić za mąż. 

P 
ojechała w maju. Zabrała poda­

l'Ullki dla jego rodziców („Żeby 
sobie nie myśleli. że jestem 

dziadówka"). Uściskali ją, jak p17.y· 

szłą S)o1tową. Bardzo się im Jolka 

spodobała. A ona zobaczyła: dom 

na wsi, jak willa w Wa1·szawle. A 

jekie wnęh7.a: meble lśniące, wszę· 

dzie kwiaty, wszędzie czysto. Na 

wsi, a pachniało wielkim komfortem. 

Do dobrobytu była prlyzwyczajona, 

a jednak to odczula. Nawet kawa 

miała inny smak. 

Helmut 1.a1u·owadził J~ł do pokoju 

na piętr1.e (na stoliku róże, a w 

koszyczku codziennie świeże owoce). 

Zabierał ją na wycieczki do po· 
bliskiego Hamburga. Kupił śliczne 

sandałki w kilkupiętrowym sklepie, 

pełnym butów. Dwie ekspedientki 

p17.ymiem1ły jej dziesiątki par. Jolka 

śmiała się: ach, więc jednak speł­

niają się marzenia. A Helmut. •• niech 

kupuje. Pr1.eciei 1.a niego i tak nie 

wyjdzie. Innego sobie wymarlyła. 

Musi być lekar1.em albo adwokatem, 

albo mieć jakąś firmę. Ale nie f'ennę. 

Po dniach pełnych 1.akupów (śliczny 

naszyjnik, skórLana walizka i trzy 

sukienki) . wiecwrem, gdy siedzieli 

sami przy kominku, Helmut ukląkł 

(Jolka wstr1.ymywala się od śmie­

chu); 11oprosił ją o rękę. Ona na 

to, że jeszcze dob1·1.e się nie znają, 

że nie może tak szybko podejmować 

decy1jl, że.„ 
Ale kiedy zaciął ją całować, nie 

„miała sumienia" go odepchnąć. Plli 

wino, pachniały kwiaty, płonął ogie1\. 

Sama uljęła mu okulary„. czuła się 

jak w filmie z sobą samą w roll 

głównej. 

K 
iedy wróciła do domu ,,była 

inna''. Inaczej pall-zyła na 

wszystko. Wiedziała już te­

raz na pewno: nie zostanie w tej 

łomżyńskiej wsi. Ale to nie znaczy, 

źe zamietli ją na niemiecką. 

I wtedy stało się coś, czego nie 

pr1.ewidziała. 

Po t l'Zech tygodniach oka7.ało się. 

że jest w ciąży. Nie spala w nocy, 

1.amartwiala się, co mbić? Zdecydo-

wać się na u'lbieg'! Wyjść za Niemca'! 

Nienawidziła go za to. Płakała ze 

złości. Raz już była w ł.omży. już 

wchodiila do ginekologa. gdy wła­

śnie zabrzmiały kościelne dzwony. 

Jolka pomyślała: .,Nie, nie 1nogę tego 

zrobić." Poszła do kościoła: „Pa nie 

Boże, skoro taka wola, dziecko będzie 

miało ojca". 

Helmut przyjechał cały szczęśliwy. 

Już teraz rozmawiali swobodniej , bo 

przez tłumaczkę, nauczycielkę nie­

mieckiego. („Nauczę się", przyrze­

kała sobie Jolka). 
Zawsze wesoła, te l'az smutna że­

gnała się ze znajomymi, z koleżan­

kami. Zazdrościli jej, a ona płakała. 

Jeszcze chciała 7.erwać tę znajomość, 

nawet pned księdzem miała ochotę 

powiedzieć „nie", bo przecież nie 

szła do ołtarza dobrowolnie, tylko z 

ciążowego musu. Po chwili milcze.. 

nia Uaka cisza 1.ałegła w kościele) 

powiedziała jednak „tak". 

To było w sobotę, cała wieś 

bawiła się na jej weselu. Wyglądała 

piękJ1ie. Helmut. kupił jej paryską 

suknię, pantofelki, bukiet z różowych 

orchidei. „Nikt nie wiedział, co było 

we mnie w środku. A była ruina." 

W poniedziałek już j echali do 

Niemiec. 

M 
inęły trzy lata. U1·odzila się 

córka, Petra. Takie imię 

nadał Helmut, po swojej 

. matce. Jola stwierd7.a, że wła!ci· 

wie nic nie ma do powiedzenia. 

Teściowa rządzi całym domem, na· 

wet obiady gotuje, a Jolka jest ,jako 

podręczna". Owszem, mąż daje jej 

pieniądze na swoje wydatki, ale to ją 

nie cieszy. 
W ogóle nic j,ej nie ciesz) . 
Czuje się wciąż obco i samot­

nie, pomimo że nauczyła się języka. 

Helmut całymi dniami pracuje, wie­

czorem kladzie się na fotelu i ogląda 

telewizję. Albo idzie z kolegami do 

restauracji i lam śpiewają i piją 

piwo. „A potem wyciąga rękę i mnie 

ma. Chyba zwariuję" mówi Jolka. 

Wymyśliła, że pójdzie do pracy z 

tych nudów. Mogłaby być kelnerką 

w reslau1·acji • .Jest na t rakcie, sporo 

tam zaw. ze turystów. Ale on nie 

pozwa la, zazdrosny. Tak.1 śliczną 

żonę chce mieć tylko dla siebie. 

Więc teraz myśli tylko o jednym: o 

powrocie do domu. Ale jak to zrobić'! 

Helmul na pewno nie da jej dziecka. 

Na żaden rozwód się nie zgodzi. 

Więcej: pla nuje czworo dzieci. Chce 

mieć dużą rodzinę; Petra jest śliczna 

i zdrowa. 

Jolka płacze . .Jedyne, co zrobiła, 

to założyła spira l ę. Helmut o tym nie 

wie. ,,I lo jest moja jedyna satysfak­

cja", powiada •• ,Moja zem sta". 
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INFORMATOR 
HANDLOWO-USlUGOWY 

wojew6dztwa 
łomżyńskiego 

1193 r. 

Kilkadziesiąt tysięcy lu­
dzi ~rzez rok będzie miało 
pod ręką adres Tuojego 
sklepu lub Tuojej firmy! 

Redakcja tygodnika ,,Kon­
takty" już po raz drugi przy­
gotowuje „Informator han­
dlowo-usługowy województwa 
łomżyńskiego". 

„Informator" 'ivydany zo­
stanie w formie specjalnego 
dodatku (broszura w trwałej 
okładce) i otrzyma go bezpłat­
nie każdy Czytelnik naszego 
pisma. Posiadał będzie przej­
rzysty układ graficzny oraz 
branżowy. Koszt zamieszcze­
nia w „Informatorze" podsta­
wowej informacji - 75 tys. 
zł. {niżej druk zgłoszenia, 
który należy wypełnić). Ist­
nieje także możliwość szerszej 
reklamy Waszej firmy: koszt 
1 strony {16,5 x 23,5 cm) - 2,5 
mln zł. Do informacji podsta­
wowej należy wówczas dołą­
czyć treść reklamy (znak fir­
mowy, opracowanie graficzne 
według życzenia itp.) z za­
znaczeniem jaką powierzch­
nię pragną Państwo na nią 
przeznaczyć. 

Zlecenie na umieszczenie w 
„Informatorze" podstawowej 
informacji oraz treść anonsu 
reklamowego z załączonym 
pocztowym dowodem wpłaty 
prosimy przesyłąć do redak­
cji: „Kontakty", Al. Legionów 
7A, 18-400 Łomża. Przyjmuje 
je również Biuro Ogłoszeń 
„Kontaktów". 

Zgłoszenia tylko do 30 li­
stopada 1992 r.! 

Zlecenie umieszczenia 
informacji podstawowej 

(wzór) 

nazwa zakładu 

zakres działania 

nazwisko właściciela itp. 

adres 

nr telefonu, godziny otwarcia 

{Np. „Styl", krawiectwo 
damskie i męskie, Jan Ko­
walski, ul. Wspaniała, Łomża, 
tel. 22-22, czynne od 8.00 do 

I 15.00.) • 
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I PRZYZNAŁ SIĘ DO ZBRODNI 
Choć od zabójstwa 11-letniej 

Moniki i 9-letniego Januszka 
Faszczewskich minęły już trzy 
lata, ich śmierć nadal pozostaje 
zagadką. Morderca dzieci jest 
wciąż na wolności. 

Przypominamy: 23 paździer­
nika 1989 roku po południu 
rodzeństwo wróciło ze szkoły. 
Po obiedzie, Monika i Janu­
szek wybrali się na łąkę, po 
drugiej stronie drogi, gdzie zwy­
kle zbierali pieczarki. Jeszcze w 
pół godziny potem ich matka, 
wracając od sąsiadki, widziała 
swoje dzieci, idące w stronę po­
bliskiego lasu. Mijał czas. Paź­
dziernikowy zmrok zapada wcze­
śnie. Ponieważ rodzeństwo nie 
wracało, matka wysłała po nie 
starszego syna. Po kilkunastu 
minutach chłopiec zjawił się w 
domu z dziadkiem, który zeznał 
później, że wybrał się do lasu 
po chrust i właśnie po drodze 
spbtkał wnuka. 'JYmczasem Mo­
nika i Januszek nie odpowiadali 

na wołania. Po szesnastej wrócił 
z pracy ojciec dzieci. Ruszy.li na 
poszukiwania całą rodziną. Do­
łączyli sąsiedzi. Około dwudzie­
stej drugiej o zaginięciu dzieci 
Faszczewscy zawiadomili milicję. 
Minęła doba bezskutecznych po­
szukiwań. I nagle, tuż na skraju 
lasu, około dwustu metrów od 
domu, ojciec dzieci zauważył 
świeżo usypany kopczyk. Wysta­
wała z niego niebieska skarpetka. 
Oczom poszukujących ukazał się 
makabryczny widok: pod ściółką 
leżały zwłoki uduszonych dzieci. 

Prowadzący śledztwo nasłu­
chali się od mieszkańców Jeniek 
najróżniejszych opowieści. Tra­
gicznego dnia ktoś widział we 
wsi obcych, mężczyznę i kobietę. 
Ktoś inny czarną wołgę pod la­
sem. Niektórzy sugerowali, że 
rodzeństwo zamordowali satani­
ści. 

Sporo emocji wzbudziła więc 
informacj;i podana w lis topadzie 
br. w telewizji: 20-letni dzisiaj 

And~ej M., zabójca bi" 
ze Sląska, preyznat , 
do zamordowania d . 81 

11 Zł~ chłopca w wojewódzh, 
skim". l'te 

Niestety. Co prawd 
M. przyznał się do a 
zbrodni w Jeńkacb pl op 
• ' ecz Jest mordercą rodze. 

d ,
1 

ns 
wa zący s edztwo POd 
słuchania AndrzeJa M 
nien~al , pytanie otr~ 
poWiedz: „tak" łub 
t 'b "n en spo_so. Andrzej M 
przyznac się do popełnie 
dego p~estępstwa. Cie 
zaburzenia psychiczne. 
d~o~o przede wszystki 
ahb~: Okazało się, że 
zaboJstwa Moniki i Ja 
Andrzej M. przebywał u 
babki w województwie kie 
W żaden sposób, co ta . 
pula tnie wyliczono, niem 
dnia dotrzeć do Jeniek. 
jego opis krępowania i 
dowania dzieci nie zga 
ze stanem stwierdzonym 
oględzin zwłok i opinią bi 

Tak więc zbrodnia 1 
kach wciąż pozostaje taj 
Zbrodnia doskonała? (ga 

·3 mieszkali 

111u, zajmuj< 

enia z o< 
i. Łączyły 

~~zły krwi 
W bliższej 

Z ambrów, 23-tysięczne miasto 
z kilkoma zakładami, zanieczy­
szczającymi środowisko (w 70 
proc. skanalizowane), w roku 
przyszłym nareszcie doczeka się 
oczyszczalni ścieków. 

CZYSZCZENIE W ZAMBRO 

znani byli r 
i!U do wód 
charakteru. 
nie jedneg< 

na zmianę, : 
~ragn.ionym 
z całego rr. 

OOtni i bójel< 

Inwestycja ma już swoją hi­
storię. W 1985 roku ruszyła bu­
dowa z dotacji wojewódzkich. 
Cztery lata później przekazano 
ten kłopot Urzędowi Miasta 
i Gminy. Do roku 1990 jej 
koszt wynosił 4,5 miliarda zło­
tych. Nowe władze w 1991 roku 
raz jeszcze przeanalizowały ty­
powy projekt, raczej nie do­
srosowany do potrzeb niewiel­
kiego Zambrowa. Oczyszczal­
ni(( budowano z razmachem, 
„na wielki wyrost". Taki pro­
je kt był dobry, gdy były pie­
ni'!dze. W dodatku w swoich 

rozwiązaniach był już przesta­
rzały, nie spełniał nowoczesnych 
wymogów. 

Władze zleciły opracowanie 
nowej koncepcji, ogłosiły też 
konkurs na wykonawcę. Zgło­
siło się 6 firm, wygrała firma 
Instalex Bioox z Warszawy. Po­
dobnie oczyszczalnie stawiała nie 

· tylko w kraju, ale także za gra­
nicą. 

Budowa nabrała tempa. W 
cze1wcu przyszłego roku planuje 
się oddanie pierwszego bioox 
bloku do eksploatacji. Następny 
w 1994 roku. Nowy projekt za­
kłada otwartą technologię : w 

NA ŁÓW! 

miarę potrzeb będą dob 
wane następne bloki. 

Oczyszczalnia pracow 
dzie z wydajnością 6,5 
sześciennych na dobę. 
kaja to w zupełności 
Zambrowa. 

Jej koszt, według cen n 
dzisiejszy, wynosi 36 mil 
złotych. Poprzednia koszto 
ok. 89 miliardów. W ro 
żącym Urząd Miasta i 
wydał na ten cel 6,9 mili 
tego 3 mld pokrył Woje 
Fundusz Ochrony Środow' 
4 mld dołożył centralny F 
Ochrony Środowiska. (an) 

Nareszcie łomżyńscy 
mają swój dom: przy uli 
tusowej, zbudowany ze 5 

indywidualnych i z fu. 
zamiejscowych kół łowi 
dzierżawiących obwody w 
żyńskiem. 

Tradycji stało się · 
Wstęgę biało-czenvoną . 
nali z wojewodą tom , 
przedstawiciele Naczelnej 
Łowieckiej. Sklep „towe~ 
święcił członek Koła t-OWI 
„Batalion", ks. prałat Rad 
Ambroziak. 

Dzisiejszą uroCZ)' 
powiedział w sp~' 

niu Stanisław Ogrodnik, 
zes Wojewódzkiej Rady 
kiej - inaugu~uj,en1r. ~ 
na Ziemi ŁomzynskieJ ·ee 
Polskiego Związku ł.-OWI , 
który działa pod hasłeDld· 

• ' bO poluje kto ochrania 1 . 
' TekSt i 
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·3 mieszkali w jednym 

mu, zajmując pomie­
nia z oddzielnymi 

i. Łączyły ich nie 

1·ęzły krwi i wspólny 
W bliższej i dalszej 

znani byli nie od dziś 

·~ do wódki i krew­

charakteru. Ponadto 

nie jednego lub dru-

oa zmianę, służyło go­

~ragn.ionyrn mocnego 
z całego miasta. Od­

llótni i bójek dobiegały 
dzo często. Styl życia 

~rzylgnął do nich na 

jak to się mogło 

, dziwią się ludzie. „W 

jeden wart był dm-

ak tego dnia rnie­

cy pobliskich domów 

nie słyszeli i nic nie 

·•. Jedni byli wtedy w 
i wrócili „po wszyst­

drudzy twierdzą, że z 
~raci tym razem nie do­

żadne odgłosy. Wszy­

jednak zgodni co do 

: bracia biJi się ze 
lieraz. 
dzień poprzedzający 

'brata, Tadeusz K. wró­

krótkiego pobytu w 

h. W dornu nie za­

, a. Ten, jak się okazało, 

~jechał do podłornżyń­
lii pomagać kolegom w 

arstwie. Wrócił także 

stkim". 
d wyjściem do kolegi 

em do stryja, żeby mu 

. powiedzieć. Z ojcem 

ziałem sie od czasu 
1Yiazdu do RFN. Pokłó­
się wtedy o sprzątanie 
nia. Nie chciał mi po-

' łt 

wrócił do domu. Usiadł na ławce przed 

wejściem. Tutaj czekał na policję. 

Brat Tadeusza K., 53-letni Zygmunt 

istotnie nie żył. Zakrwawione zwłoki leżały 

w jego mieszkaniu, na podłodze. 

" Krwawe „Sony" 
GABRIELA SZCZĘSNA 

' \ 
l 

ciec przywiózł z Niemiec ja­

poński radiomagnetofon. Tuż 

przed ostatnim wyjazdem dał 

go stryjowi w prezencie. Ale 

ten miał go u siebie zale­

dwie kilka dni. Okazało się 

to w konsekwencji najistot­

niejsze. 
· - Zapytałem stryja, gdzie 

ma ten sprzęt - mówi Robert. 

- A on na to: „Co cię to 

obchodzi? Ojciec mnie go dał, 

a nie tobie". Więcej się tym 

nie interesowałem . 

Robert także przyznaje, że 

i ojciec, i stryj pili dużo. Stryj 

- przeważnie po otrzymaniu 

renty. Ale nie widział, by 

kiedykolwiek kłócili się lub 

bili. 
Ojciec jest bezrobotny. 

F 
eralną środę, pierwszą po 

rozłące, bracia K. za­

częli od dwóch półlitró­

wek wódki w mieszkaniu Th-
deusza. Gdy zmorzył go sen, 

Zygmunt poszedł do siebie. 
- Obudziłem się około pięt­

nastej - mówi Tadeusz K. -

N apiłern się wody i chciałem 

przygotować, coś do jedze­

nia. I wtedy znów przyszedł 

do mnie Zygmunt. Zapyta­

łem, czy ma moje radio, które 

dałem mu przed wyjazdem 

na przechowanie, żeby syn 

nie sprzedał. To był radio­

magnetofon „Sony". Kupiłem 

go poprzednio w Niemczech . . 

Odpowiedział: „H ... się do­

wiesz!" Zdenerwowałem się. 

Od słowa do słowa zaczęli­

śmy się kłócić i szarpać. Nie 

pamiętam, kto kogc• pierwszy 

uderzył. Nagle zobaczyłem, że 

i jemu, i ·mnie leci krew z 

nosa. 

K. - Ciągając się doszliśmy 

do jego mieszkania. Wszedł 

za mną. Ja rzuciłem się do 

mebli. Zaglądałem wszędzie. I 

w kuchni, i w pokoju, ale radia 

nigdzie nie było . Zapytałem, 

komu sprzedał, to je odkupię. 

A on na to, że nigdy się nie 

dowiem. 
Tego już było za wiele. Ta­

deusz wkurzył się na dobre. 

Pięści znowu poszły w ruch. 

Ale nie tylko. 
- Chyba on pierwszy mnie 

uderzył - przypomina Tadeusz 

K. - Biliśmy się, przewraca­

jąc na podłogę. Ja mniej, bo 

byłem trzeźwiejszy. Gdy le­

żał, to raz lub dwa kopnąłem 

go. Ale nie pamiętam czy w 

głowę, czy w korpus. W biciu 

byłem lepszy od niego. 

Bójka rozgorzała na dobre. 

Braterskie ciosy były coraz 

mocniejsze. Uderzenie pięścią 

w twarz powaliło Zygmunta 

K. na lodówkę .. Ale podniósł 

się 

- Znów uderzyłem go pię­

ścią · - mówi Tadeusz K. -

I znów poleciał na lodówkę . 

Uderzył głową. Padał tak po 

moich ciosach trzy, cztery 

razy. Podniósł się i znów się 

biliśmy . Kilka razy uderzył 

głową o lodówkę. W pewnym 

momencie upadł na podłogę. 

Myślałem, że zemdlał, albo 

jest zamroczony. Całą twarz 

miał we krwi. Nie podno­

sił się. Ukląkłem przy nim i 

zawołałem: „Zygmunt! Zyg­

munt!„." 
Ale on nie dawał znaku ży­

cia. Tadeusz przyciągnął brata 

do pokoju. 

w spra 
Ogrodni~ 

jej Rady 
trujemy za 
iżyńskiej , 7 
1zku UIWJ 
od hasłem: 

· rnówi Robert K. 
Powoli braterska bójka 

przeniosła się przed dorn. 

- Byłem ubrany w spodnie 

od dresów i bluzę z wycieru­

chów. Przebrałem się w gar­

nitur i białą kurtkę - mówi 

Tadeusz. - Spodniami od dre-
rania i bod 

Tekst i 
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. mniał sobie także 

IU. We wrześniu oj-
- Nie wierzyłem , że on nie 

ma tego radia - mówi Tadeusz 

sów wytarłem krew z lodówki 

i z podłogi. 
Pobiegł do córki. Powie­

dział, że chyba zabił swojego 

brata. A potem pognał -do 

ojca, lecz nie zapamiętał, co 

ten mu odpowiedział. 

- Przyszedł do mnie. Pła­

kał. I wreszcie mówi: „Chyba 

zabiłem Zygmunta. Co mam 

robić?" - opowiada 74-letni 

Piotr K., ojciec braci. - Od­

powiedziałem mu: „Bić się 

umiesz, a teraz nie wiesz, co 

robić?" Ale nie mówił do­

kfadnie, co między nimi za­

szło . Zabrał się i wyszedł. Nie 

wiem, czy się kiedy kłócili 

albo bili, bo bardzo rzadko 

do nich przychodziłem. Ale 

jeden .nie skarżył na dru­

giego. Nigdy się nie spodzie­

wałem, że Tadeusz mógł to 

zrobić. 

Tadeusz prosto od ojca za­

wrócił do domu. Brat leżał 

bez ruchu. Zjawił się zięć. 

Pobiegli do telefonu. 

- Przyznaję się, że biłem i 

kopałem swego brata, ale nie 

przyznaję się do uderzenia go 

j akimś narzędziem - twier­

dzi Tadeusz K. - Nie tłukłem 

jego głową o lodówkę, ani o 

futrynę drzwi, ani w meble. 

Zygmunt sam padał na lo­

dówkę od moich ciosów. W 

czasie bójki nie miałem ani 

noża, ani siekiery. 

T adeusz K. został tym­

czasowo aresztowany. Na 

ulicy braci ludzie mówią: 

„Jednej meliny mniej" . 

- Znałem i jednego, i dru­

giego. Nieraz piliśmy razem. 

Mogę tylko powiedzieć, że 

nad takim nikt nie zapłacze 

tak naprawdę - twierdzi mój 

znajomy „element". - I mój 

koniec przyjdzie od butelki -

dodaje. 
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Ośmiu (słownie: ośmiu~) 

policjantów poprzestawiał 

wnerwiony chłopak ze wsi 
Łojki, gdy usiłowali go znie­
chęcić do dalszego bicia są­

siada. Gdzie te czasy, gdy je­
den milicjant potrafił pogonić 
w pojedynkę bandę chuliga­
nów, aż im kredki z torni­
strów wypadały. 

* * * 
Wychowawczyni jednej z 

klas Szkoły Podstawowej w 
Piątnicy zadała rodzicom py­
tanie z gatunku retorycznych: 
chyba nie będą mieli nic prze­
ciwko temu, jeżeli od czasu 
do czasu komuś przyłoży, bo 
dzieciaki są krnąbrne i na­
leży im się. Fakt, gdyby nie 
uczniowie, praca w szkole by­
łaby zupełnie znośna. 

** * 
Niektóre kamizelki kulood-

porne, używane przez policję, 
ważą do 40 kilogramów. Chop 
dzi o to, żeby policjant za 
bardzo nie podskakiwał? 

* ** 
Uczniowie klasy V Techni-

kum Rolniczego w Mariano­
wie odwiedzili rolnika, który 
prowadzi bieżący rejestr wpły-

-wów i wydatków. „Będziemy 
taką książkę prowadzić w 
gospodarstwie naszych rolni­
ków", zadeklarowali w relacji 
opublikowanej w „Wiadomo­
ściach Rolniczych". Uważają, 
że księga pomaga w gospo­
darowaniu. Tradycja na wsi 
nie zginie: gdy parę lat temu 
brakowało nawozów, maszyn, 
oprysków, ropy, w gospoda­
rowaniu pomagały szerokie 
prerogatywy. 

*** 

Plansza 
Wszystko zaczęło się pod ko­

niec 1991 roku. Rutynowa kon­
trola, przeprowadzona w rok po 
poprzedniej, przyniosła szoku­
jące wyniki: w magazynie wy­
robów gotowych brakowało płyt 
o wartości 5 915 mln zł! 

Jan Kowalski, dyrektor na­
czerny Zakładów, nie chciał wie­
rzyć w tę astronomiczną sumę 
i polecił powtórzenie kontroli. 
„Znalazły się" 2 mld złotych, 
bo w końcu zrobiono porządki 
w dokumentacji i pozostałych 
magazynach. Nadal jednak bra­
kowało 3 888 mln zł!! Dyrekcja 
Z<1kładów powiadomiła Prokura­
turę Wojewódzką w Łomży o 
niedoborze. Był koniec stycznia 
tego rok.li. 

W „Płytach" zawrzało. Dyrek­
tor wręczył wypowiedzenia pięciu 
magazynierom, którzy jako jedyni 
byli odpowiedzialni materialnie. 
Zwolnienia miary trzymiesięczny 
okres, ale już po kilku tygodniach 
dyrektor przyjął pracowników do 
zakładu. Tyle, że na inne sta­
nowiska. Robotnicy twierdzą, że 
na decyzję dyrektorów wpłynęły 
pogróżki magazynierów o uj~w­
nieniu powiązań z administracją. 
Dyrektor Kowalski inaczej tłuma­
czy swoje posunięcie: - Płotkami 
nie będę się zajmował. Każdy 
ze :zwolnionych ma rodzinę na 
utrzymaniu, musi z czegoś żyć. Są 
odsunięci od swoich poprzednich 
obowiązków, a cała załoga patrzy 
im na ręce. Zresztq, pracując 
nigdzie nie uciekną. 

- Tu pan dyrektor się myli. 
Zwolniona magazynierka nie 
skorzystała z propozycji po­
wrotu do zakładu i wyjechała 
do Wioch). 

Wkrótce po zmianie pracy ma­
gazynierzy otrzymali pisma od 
dyrektora, w któ1ych nakazuje 
im zwrócenie brakującej sumy. 
Na każdego wypadło 700 mln. 
Nierealne. 

W marcu w „Płytach" poja­
wi li się prokuratorzy i policjanci 
z sekcji przestę p.:; t\v gospodar­
czych. Musieli prawwać nad kil­
koma wątkami . 

Wątek I -
magazyn 

- To jest przelotowa szopa, a 
nic magazyn - mówi S. K., były 
kierownik magazynu. - Z każdej 
strony jest dostęp, z zewnątrz, z 
produkcji. 

W wielkiej hali magazynowej 
kręcą się nie tylko magazynierzy, 
ale i robotnicy z produkcji. Choć 
na drzwiach wejścimvych wisi 
tabliczka zakazująca wejścia oso­
bom bez zgody magazyniera, w 
praktyce można bezkarnie buszo­
wać między paletami płyt. Maga­
zyn jest tak obszerny, że jedna 
osoba nie ogarnia całości . 

Czterech magazynierów pra­
cowało na zmianv. Kierownik 
przychodził tylko ·rano. Każdy 
z nich kierował kilkuosobowa 
grup'l pracowników fizycznych: 
ładowaczy i operatorów wózków. 
Ale tylko magazynier odpowiadał 
materialnie za magazyn. 

Co działo się, kiedy ktoś z nich 
zachorował łub brał urlop? To­
war wydawała osoba nieupoważ­
niona. Ten sposób pracy zastał 
jesienią 1990 roku nowy kierow­
nik magazynu S. K. Nie podobało 
mu się to, ale nic nie zmienił. 
Złożył rezygnację z funkcji do­
J?iero po wykiyciu nadużyć. 

ł 

• 

\V szopie 
- ·Wiem, że mnie wpuści li 

w maliny przy protokole zdaw­
czo-odbiorczym, gdy przyjmowa­
łem magazyn. Nikt dokładnie 
nie przeliczył towaru. Stąd te­
raz takie kłopoty - mówi były 
kierownik. · 

Procedura papierkowa pod­
czas zakupów płyt jest bardzo 
skomplikowana. Najpierw trzeba 
odwiedzić dział zbytu , gdzie pra­
cownica wypisze fakturę. Potem, 
wraz z magazynierem, wybiera 
się towar. On wypisuje tzw. spe­
cyfikację. Klient wraca do biura, 
płaci, pokazuj' kwity w maga­
zynie i strażnikom przy bramie. 
Dopiero wtedy wyjeżdża. Wyda­
wać by się mogło, że trndno 
o machlojki zwłaszcza, że doku­
menty były wypisywane w ośmiu 
'4zemplarzach. A jednak każ-
demu z magazynierów przed­
stawiono zarzuty o spowodowa­
nie niedoboru w pracy. Wszyscy 
byli przesłuchiwani przez prnku­
ratora. Przeciwko magazynierce, 
która wyjechała z kraju , toczy się 
również postępowanie. Jeśli nie 
wróci na czas, jej sprawa będzie 
rozpat1ywana oddzielnie. 

Wariant II -
Dział Zbytu 

W Dziale Zbytu czte1y urzęd­
niczki w jednym pokoju wypisują 
faktmy dla klientów. Wśród nicłi 
od ł at pracuje J. S., wiceprzewod­
nicząca Komisji Zakładowej „So­
lidarności". W kwietniu prokura­
tor prowadzący śledztwo przed­
stawił jej zarzut zagarnięcia mie­
nia w wysokości 80 milionów. 
Pani J. S. opuściła areszt po 
wpłaceniu kaucji. 

Wiceprzewodnicząca czuje się 
ofiarą spisku wewnątrzzakłado­
wego. Podejrzewa nie tylko swoje 
koleżanki w pokoju, ale i ... dyrek­
cję. Ponieważ pani J. S. nie lubi 
prasy innej niż związkowa, nie 
chciała rozmawiać ze mną. Jej 
pracownicy przedstawiają ją jako 
zgorzkniałą, niezbyt łubianą ko­
bietę. Mimo takiej opinii została 
wybrana na zastępcę . szefa „So­
lidarności". Wraz z Andrzejem 
Toczyłowskim próbowała ·zmie-

nić fatalną, jej zdaniem 
sferę w zakładzie. Za~ 
bulwersujących załogę po 
o udziale dyrektorów w 
spółkach. Były m.in. „G 
(produkcja i zbyt mebli), 
(usługi. hydrauliczne dla 
sklep meblowy, „Polplyt" 
del materiałami drewni 
Komisja „S" interwenio 
Warszawie. Urzędnik z M' 
stwa Przekształceń Włas 
wych potraktował ich z le 
żeniem . „Dawał nam do 
mienia, że nawet nie wie, 
leży Grajewo", opowiad 
drzej Toczyłowski. Nie 
odmową, · ściągnęli NIK 
trolerzy stwierdzili, że • 
ąość gospodarcza wymie 
spółek polegała głównie 
dukcji mebli i obrocie t 
i nie była konkurencyjna 
sunku do działalności Z 
Płyt Wiórowych, które ~aj 
się produkcją płyt w16ro 
Teraz większość tych spóle 
dła, a dyrektor musiał 
gnować z udziału w Z 
„Polpłytu". 

Całkowite zwycięstwo 
dyrektor w referendum 
nym wśród załogi przez „ 
n ość". Większość pracow 
opowiedziała się po stro 
rektora. Mimo to J. S. 
odważnie występowała w r 
sprawach przeciwko dyrekt 
Była znana jako o~oba, 
potrafi głośno stapąc , w . 
pracownika, domagac się 
wyżki. 

W marcu pro~rator. 
łicja przeprowadzd_1 r~ 
mieszkaniu urzędmczki. 
źli plik faktur. J. S. 
czyła ten fakt _na~ateme 
i chęcią nadgoruema ~~. 
Część .faktur rzecrfWlśCl 
zaległa, ale przetrzyJJl . 
domu umożliwiało znaio 
klientowi spłatę w' dogk 

· · pro dla niego terrmme. d 
przedstawił zarzuty. urzę e 

Wówczas za w1~pr\ 
czącą wstawił się związ~e 
dowy. Pojechali do P 
czącego Regionu w Bi 

; S" porozr 
l) " • , 

1rem W?Je~?1 
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· a prokura 
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celowa robot<: 
11 W tamty 
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Jacek Chole 
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obecnie pr· 
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Pozostali gracze 
„Solidarność" zakładowa nie 

wystąpiła oficjalnie w obronie 
swoich członków: J. S. i jednego 
magazyniera. W biurku przewod­
niczącego leżą podania pozosta­
łych podejrzanych z prośbą o 
przyjęcie do związku. Zgłosze­
nia przyszły już po rozpętaniu 
całej afery. Andrzej Toczyłowski 
twierdzi, że dopóki sprawa się 
nie wyjaśni, związek nic przyjmie 
tych kandydatów. 

Rada Pracownicza nie zdecy­
dowała się na odebranie mandatu 
delegata Rady byłego kie~·ow~ika 
magazynu. 

- Mandat S. K. mogą mu ode-
-brać większością głosów jedynie 
· jego wyborcy. Na razie dele­
gaci nie zgłosili takiego wnio­
sku - mówi Maria Nagraba, 
przewodnicząca Rady Pracowni­
czej. - Rada zdecydowała, że 
osoby, które będą winne, muszą 
ponieść wszelkie konsekwencje 
swego czynu, łącznie z wyrzu­
ceniem za bramę zakładu . Na 
razie czekamy na zakończenie 
dochodzenia. 

Do Rady dochodziły głosy 
. oburzenia, że oskarżona J. S. 
nadał pracuje na swoim stano­
wisku. Stosunki w dziale zbytu 
fatalne. Trzy pracownice patrzą 
na ręce J. S. w obawie, że może 
im coś podłożyć; ona czuje się 
kontrolowana i śledzona. Pie1w­
sze nie wytrzymały pracownice i 
zapisały prośbę o przeniesienie 
J. S. do innego pokoju. Dy­
rektor nie zgodził się na takie 
rozwiązanie. Nadal więc skłó­
cone pilnują siebie nawzajem. 
Jan Kowalski twierdzi, że nic 
złego się nie stanie, jeśli urzęd­
niczka będzie kontrolowana. Nie 
widzi również potrzeby odsu­
nięcia od obowiązków mistrza 
produkcji, który zawyżył dane 
prod ukc..j'jne. · 

Węzeł 
Prokurator Jacek Cholewicki 

obawia się, że postępowanie 
może się przeciągnąć jeszcze o 
kilka tygodni. W śledztwie trzeba 
określić dokładnie zakresy obo­
wiązków wielu pracowników, nie­
świadome uchybienia i przypadki 
łamania prawa. Na razie wśród 
osób, któ1ym przedstawiono kon­
kretne zarzuty są również klienci 
„Płyt", którzy nie zapłacili za 
wywieziony towar. Prokurator i 
policjanci badają powiązania w 
zakładzie. Z pewnością lista osób 
podejrzanych wzbogaci się. 

- Odkryjemy tylko część 
spraw. W zakładzie był bała­
gan, system kontroli nieszczelny. 
Wszystkie sprawy związane z 
obiegiem dokumentów, z pra­
widłową kontrolą zbada jeszcze 
powołany biegły. 

Załoga „Płyt" zastanawia się, 
kto jeszo'ze poleci? To, że zło­
dzieje współpracowali ze sobą 
jest dla wszystkich jasne. Płyty · 
musiały być wywożone poza teren 
zakładu . Przez główną bramę? . 
A co z bramami wjazdowymi 
do magazynu? Ile lewych fak­
tur przeszło przez biuro działu 
zbytu? Dlaczego nikt wcześniej 
nie sygnalizował wadliwego sy­
stemu zatrudnienia w maga­
zynie? Dlaczego przywiezione 
drewno liczy się na kilogramy 
a płyty przeliczacie są w me­
trach? Na te pytania trzeba bę­
dzie otrzymać odpowiedź. 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 

/ I 

' 

, 
\\'lruszył nrnie list pani D. Milewskiej drukowany w Waszym piśmie, która 

zwracała się z prośbą o zapewnienie jej opieki sióstr PCK, której od stycznia 
1993 roku ma zabraknąć. 

Jak nam wiadomo z telewizji opiekę nad chorymi mają przejąć samorządy. 
W Łomży opiekę już finansują samorządy. Tak się składa, że mam sąsiadkę, 
którą opiekują się panie z opieki społecznej, finansowanej właśnie przez 
samorządy. Sasiadka porusza się sama. Sama wychodzi nawet na spacer, 
do kościoła itp. Mam także znajomego, nad którym opiekę sprawują siostry 
PCK. Pan ten porusza się po mieszkaniu tylko i wyłącznie przy pomocy osób 
drugich. Posiada dwie protezy. 

Jak zdążyłam się zorientować, PCK zajmuje się porzeważnie osobami 
obłożnie chorymi i właśnie dla tych osób samorządom brak pieniędzy . 

Natomiast samorządy będą nadal finansować opiekę społeczną, która 
opiekuje się ludzmi chodzącymi. Coś tu nie tak. 

Przecież osoba chodząca jakoś sobie poradzi, a co zrobić z podobnymi, jak 
mój znajomy, czy pani Milewska? 

!\'ie chcę tu sugerować, ale może zmaniejszyć opiekę do minimum w opiece 
społecznej, a wesprzeć PCK? A może władze miasta zainteresują się, jaką rolę 
spełniają te dwie charytatywne instytucje i której war to pomóc? 

Z natury jestem romantyczką, dlatego ludzki los nie jest mi obojętny, a w 
dodatku, gdy człowiek schorowany, od lat przykuty do łóżka, woła o pomoc, 
której, jak się okazuje, nie będzie miał znikąd, 

Proszę, wydrukujcie mój list, może władze miasta zrozumieją sytuację 

chorych z PCK i nie pozbawiają ich opieki. 
Katarzyna Faradejko 

Łomża 

O wyjaśnienie poprosiliśmy wiceprezydenta Łomży, Adama Frączka. Powie­
dział nam: - Do tej po1y opieka spole~zna była finansowana z budżetu państwa. 
Teraz na rok przyszły miasto musi zaplanować na ten cel 22 miliardy złotych 
(niezależnie od dotacji państwowych). Przybędzie dużo bezrobotnych. Siostry 
PCK opiekują się 103 osobami obłożnie chorymi kosztem 2,4 miliarda złotych . 
Na jednego chorego przypada 2 miliony miesięcznie. Trudno mi powiedzieć 
w tej chwili, czy będzie nas na to stać. Mogę jednak zapewnić, że samotni, 
obłożnie chorzy, nie zostaną sami. Na pewno będą mieli opiekę. Problem ten 
leży na sercu pani dyrektor Picewicz. 

Janina Picewicz, dyrektor Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej w Łomży: 
- Od 1 stycznia 1993 roku PCK i PKPS przechodzą pod budżet miasta. Gminy 
otrzymają subwencję, ale bez rozbicia na te dwie instytucje. W tej sytuacji od 
stycznia trzeba będzie zatrudnić siost1y PCK na umowę-zlecenie. Planuję też 
podniesienie kosztów godziny usługi: z 13 na 16 tys. (chorzy częściowo sami 
dopłacają, resztę my poktywamy. W tej chwili zatrudniamy na tej zasadzie 
41 osób. W pie1wszej kolejności będę starała się zapewnić opiekę samotnym, 
obłożnie chorym. Po to przecież jesteśmy. 

* * * 
Ludzie są wspaniali! Dwa tygodnie temu w rubryce „Lekarz domowy" pani 

Wacława radziła się w sprawie swego chorego dziecka. Natychmiast zjawił 
się pan M. Rutkowski z Łomży (który cierpiał na podobne dolegliwości). 
Przyniósł kwiat dziewanny. Opisał swoje doświadczenia. „Choroby tej nie 
należy lekceważyć, gdyż odbija się ona ujemnie na ogólnym stanie zdrowia, a 
zwłaszcza na stawach. Ja w swoim czasie nie mogłam wyjść z domu, a dzisiaj 
jestem zdrów, jak „ryba". 

W imieniu pani Wacławy serdecznie dziękujemy. 

* * *-
Po ukazaniu się prośby Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej w Łomży 

o warzywa, owoce, ziemniaki emerytowany nauczyciel z Łomży (prosił o 
nieujawnianie nazwiska) dostarczył taniej kuchni PKPS worek jabłek ze 
swojej działki. Serdecznie dziękujemy. Prośba do działkowiczów, ogrodników, 
rolników o kapustę, buraki ćwikłowe, marchew, owoce i ziemniaki jest nadal 
aktualna. PKPS posiada odpowiednie warunki, by je zmagazynować na zimę 
(adres: ul. Sikorskiego 222, tel. 23-28). 

PRACA DLA BEZROBOTNYCH 
„Bonafrost'', firma w Jeziorku koło Łomży (tel. Łomża 17-63-81) oferuje 

pracę dla bezrobotnych przy obieraniu cebuli. Cebulę można zabierać i obierać 
nawet w domu. Cena 500 zł za 1 kg obranej cebuli. -

*** 
Atrakcyjna praca (NETWORK M_ERKETTING) dla osób bezrobotnych, 

operatywnych. Zapraszam do wspołpracy. Łomża, teł. 53-08 (tylko w 
poniedziałki i środy w godz. 18-20). 
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Marzenia 
Może moje marzenia są głu ­

pie, ale ja je lubię. Co chciałabym 
sobie wymarzyć? Zdrowie dla 
mojego kolegi, który jest chory 
na białaczkę. Niestety, tego nie 
mogę urzeczywistnić. Spotykamy 
się coraz rzadziej. Dawna przy­
jaźń rozrywa s ię, jak nić pająka. 
Takie jest życie? Jego choroba 
trwa już rok. On zamknął się w 
sobie, a ja nie jestem w stanie· mu 
pomóc. To pewnie dla mnie bar­
dzo „długi minus", ale w końcu 
również straciłam siły. Chwile 
spędzone na wspólnym biwaku, 
prywatkach, dyskotekach, prze­
minęły bezpowrotnie. Wyznał mi, 
że mnie bardzo lubi i żebym 

nie traciła życia razem z nim. 
Jego choroba jest straszna. Na­
sze ostatnie spotkanie odbyło się 
wczoraj: „Cześć, cześć" i koniec. 
Postaram się zapomnieć. Może to 

( 

źle, może będzie trudno. Robię to 
dla siebie (egoistka) i będę sta ­
rała się nie wspominać o nim w 
pamiętniku. A jednak cały dzień 
żyję wczorajszym pożegnaniem. 

A może ja go kocham'? 

Pępek Ada1na 
Dlaczego rodzice utrudniają 

in i życie? To pytanie naprawdę 
pozostawia wiele do zastanowie­
nia. A może to ja im? Mama 
potrafi godzinami zrzędzić, że je­
stem: leń, próżniak, obibok, nic 

• nie rozumiem, nie umiem, nie 
wiem, co to jes t utrzymanie ro­
dziny. Mogłabym wymieniać tak 
stronami. Właśnie dziś zwiałam 
z 2 ostatnich godzin. Poszli­
śmy paczką na wagary. Gdy 
przyszłam mama była wściekła. 

Zaczęła wymachiwać rękami i 
krzyczeć, że ją takim postę­

powaniem do grobu wepchnę. 

Tato, jak zawsze, swojego zda -

nia nie miał, potakiwał.,tylko od 
czasu do czasu trochę już siwie­
jącą głową. Dąlczego poszłan~? A 
może chciałam się popisać przed 
klasą, że nrnie nic, a nic nie 
obchodzi, jakie będą tego kon­
sekwencje? Ciekawa jestem, kto 
nrnie zrozumie. 

Zastanowiałam się dzisiaj, czy 
Adam z Ewą mieli pępki, ale nic 
nie wymyśliłam. 

Najwspanialszy dar 
Dziś naprawdę jest smutny 

dzień. Mija 1 rocznica śmierci 

mojego brata. Umarł mając 

28 lat i wiele, bardzo wiele 
przed sobą. Jednak nie przewi­
dział, że na jego drodze sta­
nie „pani z kosą". Teraz, po 
jego śmierci, myślę że rodzeń­

stwo, to jeden z najwspanial­
szych darów życia. Doceniłam 

to właśnie rok temu. Mam je­
szcze 2 siostry. Jedna wyjechała 
do USA, druga, moja bratnia 
dusza, mieszka w Łodzi. W 
święta Wielkiej Nocy przyjechły 
do nas, czyli do rodziców, do 
nmie i d~ starego wiernego psa, 
Maćka. 

Odpryski 
pierwszomajowe 
Parę lat temu chodziłam 

na pochód pienvszomajowy. Ale 
wszystko się zmienia. Pan 
„Dyru" mówi nam, że jesteśmy 
świadkami wielkich przemian 
politycznych, gospodarczych i 
społecznych. Jak w tym świe­

cie czuje się piętnastolatka, taka 
jak ja? Po prostu nijak. Czło­

wiek nie zmieni się tak szybko. 
Nie jest maszyną, z którą można 

robić, co się chce i jak się 

chce. Ja jednak myślę, że tamte 
czasy nie były takie złe. Przynaj­
mniej tak czuję. Teraz ważne są 
tylko pieniądze (cuchnące bru­
dem i wymiętoszone). Za pienią­
dze można kupić sobie wszystko. 
Dawniej mówiono, że zdrowia 
człowiek sobie kupić nie może. 
Może! Gdy biedny człowiek leczy 
się w szpitalu, i, niestety, nie 
ma pieniędzy, aby kupić panu le­
karzowi _drogą butelkę koniaku, 
bombonierki i innych rzeczy, z 
opowiadań wielu ludzi słysza­

łem, jak jest wtedy traktowany. 
Wstręt nmie bierze. A pieniądze 
na leki? 

Nie cierpię pieniędzy. Rodzice 
mają ich za mało, coraz mniej 
kupujemy i w ogóle. Ktoś powie­
dział: „Pieniądze nie są najważ­
niejsze w życiu, ale_ fajnie, gdy 
się je ma". Ha, ha, ha. 

W łupince 
Ostatnio bardzo dużo czytam 

o morzu. Jeszcze go nigdy nie 
widziałam i myślę, że długo nie 
zobaczę. Jejku, jak to wspaniale 
płynąć na „małej łupince" po 
ogromnym oceanie. Morza, oce­
any, to ostatnio coś dla umie 
ważnego. 

Kolega z klasy, Filip, zapropo­
nował mi spotkanie jutro w tzw. 
„parku zakochanych". Nie wiem 
czy pójdę. 

Cząsteczka 
W „budzie" było dziś świet­

nie. Była 1 rocznica nadania 
_ szkole im. ppłk. S. Sienkiewicza. 

Przyjechali panowie, którzy na 
tych ziemiach walczyli w kampa­
nii wrześniowej. Jest ich coraz 
mniej. Uważają, że nasza szkoła 
jest jedyna w swoim rodzaju. Cie­
szę się z lego, bo przecież jestem 
jej cząsteczką. Mówiłam wiersz. 
Nie wiem jak mi to wyszło, ale 
może dobrze? 

Filipowi powiedziałam, że dziś 
nie mogę, bo muszę zostać w 
domu. Odpowiedział, że może 

do nrnie przyjść. Nie wypadało 
odmówić. Powiedziałam, żeby 

przyszedł w sobotę po połud­

niu. 

Krecia robota 
Nie cierpię kopać ogródka. Ale 

to jest nudna robota. Chciałam 
już zawołać krety, żeby zryły 

ten ogródek. Ale głupie, nie· 
rozumne stworzenia, wcale nie 
chciały mnie słuchać. Po połud­
niu przyszedł Filip. Było fajnie, 
nawet się nie domyślałam, że Fi­
lip może być taki świetny. Zrozu­
miałam, że jest inny niż wszyscy 
chłopcy. Znaleźliśmy wspólny te­
mat, czyli morze. Jego cioteczny 
brat organizuje obóz nad Mo­
rzem Bałtyckim: 3 tygodnie za 
2 100 OOO! Filipowi rodzice rów­
nież nie dadzą tyle „floty". Po­
myśleliśmy, że może moglibyśmy 

zarobić np. pilnując dzieci lub' 
robiąc porządki w domu. Jeszcze 
o tym będziemy rozmawiać! 

Ujemna strona 
szmalu 

Przyjechała siostra z Łodzi z 
mężem i z maleńką Kasieńką. 
Jakże malutkie dzieci są cu­
downe. Rączki takie drobniu­
sieńkie, oczka i bnvi delikatne, 
buzia malutka jak łyżeczka. Ale 
ile w niej energii. Jesteśmy nią 
wszyscy zachwyceni. Eli i jej 
mężowi, Markowi, jest bardzo 
trudno materialnie. Marek jest 

na „kuroniówce", Ela 
P. . d . stn 
1emą ze są 101 potrz b 

. h . en~ 
1c me ma. I to wt . , 

. asn1t 
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Pocałunek 
ON pojechał dziś d 

t I N. b' o a a. IC SO 1e nie POiii 
śm!. Poc~łowałam go lyl 
pozegname. Byt smutn 
. 'k t ły y, c15z o pa rzy na świaL 

biedna mama po paru 
przespanych nocach biegał 
osz~lała. Jej~u, jak ja jej w 
czuJę; patrzec na cierpienia 
jego syna, to chyba jed 
najokropniejszych rzeczy, 
n;iwiałam się, co ona ta 
zrobiła, że Bóg ją tak s 
ukarał. Mąż zmarł prz 
laty. ON jest dla ·niej ws 
kim. 

Ulepszenia 
Dziś był u nmie Filip, 

śleliśmy, myśleliśmy i 1 

liśmy. Na początek porno 
JEGO mamie. Morze mo· 
czekać! Ona jest taka sm 
U nas jest jeszcze parę 

dla których moglibyśmy coś 
bić. Bo nie jest ważne c 
biorę od świata, tylko c 
wnoszę w jego ulepszenie. 
mi trochę tych wakacji, ale 
ślę, że w naszej miejsco1 
również urządzimy jakąś 

prezę, biwak, spotkanie n 
latków. Może nie będzie n 

Chyba nie będzie. Na pe\11\ 

będzie! Jestem teraz już 

pewna. 

Prawdziwy 
mistrz 

Każdy ma swoje ma 
Nawet dorośli, chcący przej 
się BMW. Niektórzy potra 
u rzecz)"vistniać. Chyba na 
nie poprzestają, bo ciągle 
wiamy sobie nowe pnesz 
Albo je przeskakujemy, al 
trącamy i upadamy, ale ten 
się podniesie, będzie pra 
wym mistrzem. 

Chciałabym zawsze być 
i 'stawiać coraz to inne 

swojemu życiu. 
Tak bardzo chciałabym n 

\vić ten świat. 

Kocham ten okropny 
Gdy słyszę, że Polacy c~ś 
dokonali w świecie, dostaję 
szczy. Mam nadzieję, że 
kto będzie to czytał, nie 
się z tego śmiał. No to 

„Pamiętniku"! 
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iowe przesz 
•kujemy, al 
lamy, ale ten 
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zawsze być 
az to inne 
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1 okropny 
Polacy coś 

ecie, dostaję 
adzieję, że 
czytał, nie 
iał. No to 

odzę do ósmej klasy. Nie 

chłopaka, ale mama cią· 

~wtarza, żebym uważała, 

Jestem dobrze rozwinięta i 
• 01ężczyźni oglądają się za 
•, Ja nic nie czuję do moich 
'ów, jestem chyba jeszcze za 
, Ale w zeszłym roku ko­

z mojej klasy urodziła 

0, Chciałabym wiedzieć od 

można zajść w ciążę i w 
być chłopak. 

Mariola 
dziewcząt ta granica jest 
na pietwszą miesiączką. 

as, teoretycznie, . docbo­
oo owulacji, czyli wytwo· 

jajeczka w jajniku, które 
je jajowodem do macicy. 
chodzi i chłopców bliż· 

~recyzowanie wieku jest 
· iwe, bowiem już przed 
' polucją (nocnym wytry· 
nasienia) mogła rozpocząć 
ukcja żywych plemników, 

ebnych do zapłodnienia. 
12)Wiście, sama zdolność za­
·enia nie oznacza zdolności 

cia płciowego. W tym wieku 
· ·e jeszcze niedojrzali, by 

' współżycie. Jednak musi­
:imiętać, że niezależnie od 
bida próba zbliżenia się 
cryny i chłopaka jest obcią­
możliwością zapłodnienia. 

eś w tym wieku, że sprawy 
~ą interesować Cię coraz 
· ·. Radzę, byś jeszcze przez 
lat nie podejmowała współ· 
A jeśli zdecydujesz się na 
~eiwszy raz'' z ukochanym 
iem, odwiedź najpie1w le­

. ·nekologa, który doradzi 
lepszy środek antykoncep· 

·Może to być preze1watywa, 
~yć globulki dopochwowe. 
nym przypadku nie powin­

llawać się na przysłowiowy 
~cia. 

~lansem należy traktować 
, e opowieści w „tych spra­

rzekomo doświadczonych 
„ek lub kolegów. Decyzji o 
u Współżycia, oprócz głę­
~ Uczucia do chłopaka, po­
~warzyszyć poczucie od­
~ alności. Tak, aby efekt 
k~ nie był dramatycznym 

eniem, tragedią życiową. 

-JA~ . 
fi.~~~~~LEKARZ DOMO\NV 

Łukasz zaczął chodzić do 

pierwszej klasy. Nie ma kło­

potów z nauką, na pierwszej 

wywiadówce pani też nie zgła­

szała pod jego adresem żadnych 

uwag. Coś nmie jednak zanie­

pokoiło. Zauważyłam u syna w 

piórnku inny długopis. Spyta­

łam , skąd go ma. Był zmieszany, 

inny, tłumaczył, że zamienił się 

z kolegą. Ostanio pojawiła się 

gumka. Ma identyczną, tylko w 

innym kolorze. Po co mu druga? 

Przyj~łam tłumaczenia Łukasza, 

ale podejrzewam, że ukradł obie 
rzeczy. Zupełnie nie wiem, jak 
powinnam zareagować? 

Maria 
Trudno przejść do porządku 

dziennego nawet nad najdrob­
niejszą kradzieżą. Jest to tym 
bardziej niezrozumiałe, że kra-

P USTO I LODOWATO 
Mam 21 lat i już mi pew­

nie nic nie pomoże. Ale jeżeli 
są inne dziewczyny w sytuacji 
podobnej do mojej, jeżeli ich ro­
dzice czytają te słowa, to może 
się trochę zmienię. Mój ojciec 
nie czyta „Kontaktów", w ogóle 
niczego nie czyta. 

Mam wspaniałego chłopca, z 
którym myślimy poważnie o przy­
szłości. Ale mojemu ojcu on się 
nie podoba. Zresztą, tak było 

za każdym razem. Każdego pło­
szył swoim zachowaniem. Teraz 
mamy zamiar nie ustąpić. Spo­
tykamy się poza domem, bo do 
domu jemu nie wolno przycho­
dzić. Moja mama też się boi ojca. 
On nigdy nie umiał ze mną roz­
mawiać, jak ojciec z córką. Tylko 
dawał zakazy i nakazy. Zawsze 
musiałam robić, to co on chce. 
Gdy tylko zjawia się w domu, 
przychodzi strach. Wydaje mi 
się, że czuję się, jak przerażona 
piętnastolatka. Ale tak jest. 

Jak tylko powiem swoje zda­
nie, dostaję po twarzy. On zawsze 
tylko myślał o sobie. Nigdy nie 
można było liczyć na jego pomoc, 
czy duchowe wsparcie. Nigdy się 
do omie nie uśmiecha. 

Przez ojca czuję się istotą o 
niższej wartości, czuję się nie­
potrzebna. Najbardziej nie iubię 
wracać do domu z pracy. W 

dzież !1ie jest niczym· umotywo­
wana. Łukasz miał prawie iden­
tyczną gumkę, podobny długopis. 
A jednak. W dom u kręcił coś, 

był inny, bo wiedział, że zrobił 
źle. Po pewnym czasie znów za­
władnęło nim jakieś nieodparte 
pragnienie. Dlaczego? 
Należy przypuszczać, że 

dziecko z chwilą, gdy zaczęło 

chodzić do szkoły, czuje się osa­
motnione. Zaczęło się je trakto­
wać bardziej dorosło, może nie 
jest zbyt szczęśliwe. Może zmie­
nił się trochę kontakt Łukasza z 
rodzicami, a w szkole stosunki z 
rówieśnikami, w końcu nowymi 
kolegami, niekoniecznie układają 
się tak, jakby on sobie żyĆzył. W 
szkole jeszcze na dobre s ię nie 
zaaklimatyzował, nie czuje się 

pewnie. Towarzyszy mu poczucie 

l)' lll domu nigdy nie było miło­
ści Gedynie ukradkiem ze strony 
matki). 
Było tu (i jest) pusto i lodo­

wato. 
Dlatego wolałabym nawet 

stracić ten dom i ojca, niż stra­
cić Janka. Rozumiemy się (~ 

ma podobną sytuację, a może 
jeszcze gorszą, bo-... j ego ojciec 
pije). Ba rdzo nam ze sobą do­
brze. Nie wiem, co zrobimy, gdzie 
się podziejemy ze swoją miłością. 
Czy on nie zdaje sobie sprawy, że 
straci córkę? A zresztą. Dla niego 
ważne, by postawił na swoim. Ale 
nie tym razem, tato. I nie myśl, 

że przez Ciebie zostanę samotną, 
starą panną na Twoje usługi. 
Starsze rodzeństwo już wyszło z 
tęgo domu. 

Mam wielką radość, że mo­
głam napisać ten list. 

Hanka 

* * * 

. oddalenia od rodziców, potęguje 
się nieśmiałość i osamotnienie. A 

jednocześnie pragnie być nieza­
leżny i samodzielny. 

Jak zareagować? Mając bez­
względną pewność, że Łukasz 

ukradł, należy stanowczo doma­
gać się wyjaśnienia, skąd wziął 

te rzeczy i nalegać na ich zwrot. 
Dziecko powinno oddać dany 
przedmiot tej osobie, której za­
brało. Można mu ·w tym jakoś 
pomóc, bo nie ma potrzeby upo­
karzać go. Wystarczy dać mu do 
zrozumienia, w stanowczy spo­
sób, że więcej tego nie można 
robić. 

Przy okazji warto zastanowić 

się nad faktem, czy syn potrze­
buje większej czułości i aprobaty 
w domu. Może warto też przy­
dzielić mu niewielkie pieniądze 

na drobne wydatki. Jeśli wypadki 
kradzieży powtórzą się, należy 

skontaktować się z pedagogiem 
szkolnym albo poradnią wycho­
wawczą. 

W związku z przypadkami 
wątpliwości, w jaki sposób 
dotrzeć do ogłaszającej się 

osoby, przypominamy podsta­
wowe zasady: redakcja bez­
pośrednio nie udostępnia ad­
resu nikomu. W przypadku 
chęci nawiązania korespon­
dencji, należy list, kierowany 
do wybranej osoby włożyć do 
nie zadresowanej koperty (z 
naklejonym znaczkiem). Tę 
kopertę umieścić w następ­
nej~ z adresem redakcji i do~ 
piskiem, dla kogo jest prze­
znaczona (np. jeżeli chcemy 
napisać do chłopaka, który 
pod swą ofertą podpisał się 
„Janusz", piszemy „DJa Janu­
sza"). 

(Oferty zamics-Lczam) bczplatnic. pro­
simy tylko do i;wcgo listu dołaczyć znaczek 
za 1500 zł). · 

11 
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ZGODNIE Z KODEKSEM 
W związku z ukazaniem się 

(„Kontakty", nr. 45/92) artykułu 
„Tr.ty pytania do ... " informuję, że 

nie składałem żadnego oświad­
czenia odnośnie swoich kompe­
tencji. 

Podczas bardzo krótkiej roz­
mowy z Panią Redaktor nie 
padło z Jej ust ani jedno py­
tanie tematyczne. Zastanawia­
j ące jest, że zabrakło odwagi 
Pani Redaktor i Jej rzekomemu 
ginekologm,i, aby złożyć swój 
podpis pod własną wypowie­
dzią? Śm iem ruierdzić, że wy­
wi ad przeprowadzony z urojo­
n~· 111 ginekologiem, jest wywia-

Nie każdy rodzaj zarobkowa­
nia jest działalnością gospodarczą 
w rozumieniu przepisów ustawy i 
działalności gospodarczej. 

Działalnością gospodarczą, w 
m~ ' I tych przepisów jest: wytwa­
rzanie, budowanie, handlowanie 
i świadczenie usług, które prowa­
dzone jest w celach zarobkowych 
oraz wykonywanie na własny ra­
chunek podmiotu, czyli tego, kto 
prowadzi taką działalność. 

Kto może być podmiotem, pro­
wadzącym działalność gospodar­
czą? Podmiotami takimi są: 

- osoby fizyczne (każdy czło­
wiek}, 

- osoby prawne (firmy two­
rzone na podstawie przepisów 
prawa handlowego), 

- jednostki organizacyjne, nie 
posiadające osobowości prawnej, 
które zostały utworzone zgodnie 
z prawem i jeżel i w swoim zakre­
sie działania mają prowadzenie 
działalności gospodarczej. 

Jakie są podstawowe zasady 
prowadzenia działalności gospo­
darczej? 

Do podstawowych zasad zali­
czyć należy: 

- zasadę wolności i równości 
prowadzenia działalności gospo­
darczej w zakresie określonym 
przez obowiązujące przepisy pra­
wne; nadmienić należy, że ogra­
niczenie tej zasady znajduje się 
w przepisach ustawy z dnia 5 
czc1wca J 992 r. o ogranicze­
niu prowadzenia działalności go· 
spodarczej przez osoby pełniące 
funkcje puhlicznc, 

- zasada zatrudnienfa nieo­
gran iczonej liczby pracowników i 
zatrudnienie ich bez pośrednic-

~ KONTAKlV 

dem prleprowadzonym z samym 
sobą. 

Artykuł zawiera wiele nie­
prawdziwych informacji, jest to 
celowe wprowadzenie w błąd opi­
nii publicznej, nie mógł zrobić 
tego lekarz. 

Oświadczam, że lzba Lekar­
ska już w grudniu 1991 roku 
wypowiedziała się na ten te­
mat. Kodeks Etyki Lekarskiej, 
art. 37, cyt.: „Działania lekar­
skie, które niosą za sobą ry­
zyko bądź wiążą się z ryzy. 
kiem utraty życia płodu są do­
puszc7f lne tylko dla ratowania 
życia i zdrowia matki oraz w 
przypadkach, gdy ciąża jest wy­
nikiem przestępstwa"; art. 38, 
cyt:" lekarz może prleprowa­
dzić diagnostykę prledporodową 

tylko wtedy, gdy stosowane me­
tody nie narażają płodu lub 
matki na nieproporcjonalne ry· 
zyko w stosunku do oczekiwa­
nych korzyści. Stwierdzenie ist· 
nienia zaburleń rozwojowych lub 
choroby dziedzicznej płodu nie 
u1>rawnia do prlerwania ciąży"; 
art. 39, cyt: „Lekarz nie ma 
obowiązku wykonywania zabiegu 
sztucznego zapłodnienia"; art. 
40, cyt.: ,,Lekarz powinien udzie­
lać wyczerpujących informacji 
dotyczących zapłodnienia i re­
gulacji poczęć". 

twa organów zatrudnienia, 
- zasada spełnienia przewi­

dzianych prawem warunków pro­
wadzenia działalności, 

- zasada dobrowolności zrze­
szania się w organizację podmio­
tów gospodarczych, 

- zasada jednolitych obciążeń 
publiczno-prawnych (tj. m.in. po­
datkowych, ubezpieczeniowych) 
oraz jednakowych możliwości do­
stępu do kredytu bankowego dla 
podmiotów gospodarczych nieza­
leżnie od ich typu własności. 

Delegaci na Krajowy Zjazd 
Lekar.Ly zostali wybrani demo­
kratycznie i reprezentują wszy­
stkich lekarzy, a zatem Kodeks 
Etyki Lekarskie.} jest adresowany 
do wszystkich lekarzy. 
Domyślam się, że ,,Kontakty" 

pragną dorównać w tym te· 
macie innym gazetom, podając 
nieprawdziwe fakty, pomijając 

rzetelne informacje. Już dawn~ 
stwierdzili doświadczeni prak­
tycy propagandy, że wielokrot­
nie powtarzana wiadomość, na­
wet fałszywa, po pewnym czasie 
staje się trudna do wiarygodnej 
oceny, a efektem jest dezinfor­
macja społeczeństwa. 

Dla nrnie, lekarza, oczywiste 
jest, że początek życia osoby 
ludzkiej należy odnieść do za. 
płodnienia 'komórki jajowej, czyli 
powstania zygoty, w której obe­
cny jest cały materiał genetyczny 
potrzebny do dalszego rozwoju. 
Zniszczenie tej komórki lub dal­
szych form w jej rozwoju jest 
końcem życia. 

Lek. Kazimierz Bandzul 
Ordynator 

. Oddziału Dziecięcego 

WSzZ w Łomży 
Od redakcji: Brak podpisu 

dziennikarki pod tekstem nie wy­
nika z braku jej odwagi, co suge­
ruje dr Kazimierz J3andz1~l , lecz z 

strza, wójta). Wła.~ciwym _,..orga­
nem jest ten, gdzie będzie pro­
wadzona działalność gospodar­
<.'za, a w przypadku działalności 
transportowej, i handlu obwoź­
nego właściwy jest organ miejsca 
zamieszkania. Dodać wypada, że 
w przypacllq1 błędnego skierowa­
nia zgłoszenia organ ewidencyjny 
przestrzega swojej właściwości z 
urzędu i obowiązany jest zgło­
szenie przesłać do organu właści­
wego. 

Zgłoszenie powinno zawierać: 

I Ty 
rób biznes (1) 

Do warunków tych zalicza się 
między innymi spełnienie wy­
magań określonych w przepi­
sach budowlanych, przeciwpoża­
rowych, ochrony środowiska itp. 

W zależności od tego należy 
zdobyć stosowne opinie właści­
wych służb. · 

Jakie są podstawowe wymogi 
formalne przy podejmowaniu 
działalności gospodarczej? 

Przed rozpoczęciem działal­
ności gospodarczej przez osoby 
fizyczne, spółki cywilne i jawne 
lub jednostki organizacyjne nie 
posiadające osobowości prawnej, 
należy fakt jej podjęcia zgłosić do 
ewidencji działalności gospodar­
czej, prowadzonej przez organ 
ewidencyjny (prezydenta, burmi-

a) określenie podmiotu gospo­
darczego, jego siedziby, nazwiska 
i imiona ewentualnych pełno­
mocników; 

b) przedmiot działalności gos­
podarczej; 

c) wskazanie miejsca działal­
ności gospodarczej; 

d) określenie daty rozpoczęcia 
działalności gospodarczej. ' 

Organ ewidencyjny wydaje za­
świadczenie o wpisie do ewiden­
cji działalności gospodarczej 'w 
terminie 14 dni od daty zgłosze­
nia, kopię zaświadczenia o wpisie 
przekazuje właściwemu urzędowi 
skarbowemu i oddziałowi ZUS. 
Należy uiścić ópłatę skarbową 
od dokonania wpisu w ewiden­
cji działalności gospodarczej w 

formuły przyjętej Prz 
. i„, ki h ez ze 1•„fot c tekstów . 
• • llie 
Jemy ~azwtskiem autora, 
tyka taka jest ogólnie 
a w tym konkretnym 
nie było żailnego odst~ 
:eguły. („Trzy pytania 
mnymt rozmówcami , · . . rown 
są poi..lptsywane ). To 
mówcą był „rzekomy': . 
jest domysłem Pana <lok 
popartym żadnym <low~ 
dobnie rzecz ma śię z ze 
· · k ł a 1z „arty u zawiera Wi 

1 
prawdziwych inform~cji~ 
przykłady? Jest to więc z 
łosłowny, gdyż Pan dokto 
łaskaw podać, które inf~ 
są nieprawdziwe. 

Prawdą jest, że pytania 
dly w dosłownym brzmie 
dziennikarka przedstawi! 
blematykę, na którą eh 
uzyskać odpowiedź. Do 
szczegółowych pytań w 
kowanym brzmieniu nie 
ponieważ pan doktor, 
godzinnym namyśle, odes! 
koleżanki . 

Szkoda tylko, że Pan 
któremu tak bardzo zal 
rzetelnej, kompetentnej i 
cji. uchylił się od jej udri 
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e morderstv. 
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a od megc 
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· ,, 1• Oskarżc 
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WOJNA W 

'" ipują: Bo ~< 
aj rockowi 

·i. p0 drodze 
toszmarów r 
cr:yny, które 
uje jednego 
p0 stronie ni 
cykańskiej. 

I KOCHANI< 
" Garr. Wystc 

11o101y, au tost 
"gów i walk. 
I UKRYTA ~ 
" · : 1orhert La 

liemiecki kly1 
a zareagował dopiero, g.__ ___ _ 
rozmową znalazła się w 
o tym fakcie. 

wysokości 300 OOO zł ( 
lipca 1992 r.). Zgłoszenie 
stanu faktycznego lub pra 
w ewidencji powoduje ko 
ność uiszczenia opłaty skar 
w kwocie 150 OOO zl. Z 
należy zgłaszać organ011i 
dencyjnemu w terminie 1 
Po wpisaniu działalności 
darczej do rejestru nale' 
miętać o zalegalizowaniu j 
właściwym urzędzie ska 
poprzez tak zwane z~ 
obowiązku podatkowego. 
w terminie 10-dniowym 
rozpoczęcia działalności p 
dzący działalność gospo 
winien zgłosiś się celem u~ 
czenia siebie, osób zatrudm 
i osób współpracujących.w 
snym terenowym Oddz1al 
kładu Ubezpieczeń Spoi 

Fakt uruchomienia 
oraz jego likwidację nalefy 
sić Okręgowemu Inspe 
Pracy. 

Siedziba podmiotu g 
czego oraz miejsce pr 
nia działalności gospodar 
winno być oznaczo~e 
wnątrz. W oznaczentu 
winny być zawarte n~~ 
dane: nazwa firmy lub 1m1• 
zwisko, rodzaj prowadzonq 
łalności. 

Wyroby podmiotów, P . 
cych działalność wytwore2ą. 
wprowadzone są do ob • 
winne zawierać oznaczent 
zwę firmy lub imię i 
producenta, jego adres 
zwę i symbol wyrobu. ( 

Tadeusz Lewan 
Biuro Rach 

ACMA· „ 

Wszystkie filn 
Legionów 7, t 

leria 1, Piątt 

ra konkurs 
y fotografic1 
,Gabs-Foto", 
iony i„. nie 
Y konkurs 



ętej Przez 
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• llte 

J.em au10ra, 
il ogólnie 
kretnyYn p 
tego odstę 
1 pytania 
iwcami ro' 

Wn 
tne ). To 
'Zekomy'; · 

~o 
l Pana dokt 
.nym dow<XJe 
ma się z za 
~~Wiera . \\ie! 
mformacji". 
st to więc za 
~Pan doktor 
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nym brzmie 
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ta którą eh 
1wiedź. Do 
1 pytań w 
:mieniu nie 
1 doktor 

' 
1myśle, odes! 

1petentnej i 

' od jej udzi 

J(AFTAN BEZPIECZEŃS1WA" - horror, prod. USA. Reż. 

~ Green. Występują: Chuck Janison i Bobby Bałt. 

~ą kobietę męczą nocne mary. Wycieńczona psychicznie i 

n ·e zwraca się o pomoc do lekarzy. Podczas kuracji poznaje 

więcej szczegółów, które wskazują, że popełniła w przeszłości 

e morderstwo. 
pUNKT DLA BASEBALLIS1Y" - psychologiczny, prod. USA. 

Steven Kampmann i Will Aldis. Występują: Jodie Foster i Mark 

, ;~oiejszą osobą w życiu Billego, ex-baseballisty była Katie. 

a a od niego dziewczyna wprowadziła go w świat uczuć i 

;ętności. l3illy wraca do czasów miłości łączącej go z najlepszą 

:aciólką. Znakomia rola Jodie Foster („Taksówkarz", ~,Milczenie 
I k . " ) : " i „Os arzona . 

1 
WOJNA W TRAPPER COUNTY" - sensa~yjny, prod. USA. 

11;pują: Do Hopkins, Betty Russel i Robert !:stes. 

· aj rockowi muzycy wyruszają w podróż do słonecznej · Kali­

.i. p0 drodze przyłącza się do nich dziewczyna, która ucieka 

toszmarów rodzinnego domu. Goni ich psychopatyczny brat 

r:zyny, któremu udaje się złapać ją i uwięzić. Matka dziewczyny 

uje jednego muzyka a drugiego oskarża publicznie o tę zbrod­

Po stronie niewinnego chłopca staje czarnoskó1y weteran wojny 

~kaóskiej. 
, KOCHANKA W UCIECZCE" - sensacyjny, prod. USA. Reż. 
" · Garr. Występują: Steve Oliver, Sandra Currie i John Russel. 

\!otmy, autostrady, przydrożne bary to sceneria tego filmu pełnego 

'gów i walk. 
' "UKRYTA STREFA" - sensacyjny, prod. niemieckiej. Wystę­

':Norbert Lantl i Hubert Gertzner. 

iiemiecki klyminał rozg1ywający się w sferach przemysłowców. 
dopiero, g.__ ______________________ _ 

lazła się 

) OOO zł ( 
Zgłoszenie 

1ego lub pra 
)Owoduje ko 
a opiaty skar 
) OOO zł. Z 
łĆ organowi 
' te1minie I 
faiałalności 

~jestru nale · 
~alizowaniu j 
zędzie skarb 
zwane z~ 

•datkowego. 
i-dniowym 
ziałalności p 
ność gospo 
się celem ub 
)SÓb zatrudni 
racujących w 
·ym Oddzial 
:czeń Spoi 

Wszystkie filmy poleca sieć wypożyczalni video „Deda": Łomża, 

Legionów 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza, Nowogród. 111. 

lecia 1, Piątnica, ul. Szkolna 16a i Stawiski, kawiarnia .. Dori~·:· . 
• 

Wręczyliśmy .... 
1 prawdziwą przyjemnością 

ody laureatom konkursu dla 

.stkich fotografujących pt. 

kacje w obiektywie" . Przy 

ji spotkania w redakcji pa­

propozycja, by nie czekaó­

następnego lata. Dzięki bły­

~icznej reakcji współorgani­

ra konkursu, renomowanej 

Y fotograficznej 

,Gabs-Foto", pomysł został 

iony i... niebawem ogłosimy 

Y konkurs dla wszystkich 

fotoamatorów. Już możecie prze­

cierać soczewki! 

Laureaci zaproponowali t akże 

utworzenie przy „Kontaktach" 

koła „fotopstryków". I ta propo­

zycja została kupiona (z odłoże­

niem realizacji na spotkanie z 

laureatami drugiego konkursu). 

Na zdjęciu: laureatka I nagrody, 

ANNA WIKTORZAK z Łomży, 

odbiera piękny aparat „Kodak", 

ufundowany Gak i pozostałe) 

przez „Gabs-Foto". 

apatTeści 
kapliczne 

• 

Murowana kapliczka z figurką Matki Boskiej stoi na końcu 

wsi Jemielite Wypychy (gm. Śniadowo), na początku posesji 

Teofila Jemielitego. 

Postawił ją ponad dwadzieścia lat temu ojciec Teofila, Piotr 

Jemielity. 

- Mówił, że będzie po nim pamiątka - przypomina syn. 

. Przy kapliczce rodzinie wracają wspomnienia ciężkich lat 

powojennych, kiedy ojciec pięć lat przebywał w więzien~ach w 

Białymstoku , Wronkach, Strzelcach Opolskich za działalność 

w AK. Potem wolno dźwigał się, budował gospodarstwo, 

dokupił trochę ziemi. Pracował w polu i dorabiał u ludzi w 

okolicy murarką. 

Był bardzo religijny, w każdą niedzielę chodził do kościoła. 

Gdy w gospodarstwie wiodło się trochę lepiej , a Teofil czuł się 

coraz gorzej, na własnym polu wymurował kapliczkę. 

- To była ostatnia budowla jego życia. Potem zachorował i 

zmarł - wspomina syn. - A pamiątb pn nim 7mt<l ł n . 

** * Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, 
w każdej osadzie, w każdym mia· 
steczku, na wielu rozst.ajach dróg 
witają nas kapliczki. Powstały w 
różnym czasie, w różnych okolicz· 
nościach , z różnych powodów. O 
większości lu·ążą ciekawe, barwne, 
niekiedy dramatyczne opowieści. Cy­
klem „Opowieści kapliczne" pra­
gniemy wszystkie te historie, prze· 
kazywane ustnie z pokolenia na 
pokolenie, zapisać i utrwalić. Dla· 
lego prosimy: spiszcie to wszystko, 
co wiecie i kapliczkach w swojej 
miejscowości lub okolicy. PrLyślij­

cie do redakcji („Kontakty'', 18·-łOO 

Łomża, Al. Legionów 7), niech będzie 
to \Vasza rubryka. Wszyscy auto· 
rzy opowieści kaplicznych otr·eymają 
piękne książki, ufundowane pruz 
wydawnictwo „Łuk" w Rialymstoku. 

"' , 

ROZMQWY Z KS. PROF. JÓZEFEM TISCHNEREM 

O objawieniach w Łomżyńskiem 

- Pod Zambrowem pobożnej niewiaście ukazał się Pan 

Jezus. W Dobryrnlesie, rolnikowi, Matka Boska. Takich 

miejsc w kraju jest więcej. Jaki jest pogląd księdza 

na te mnożące się objawienia? Czy jest także przejaw 

romantyzmu religijnego, o którym ksiądz często mówi? 

- Tak, jest to romantyzm religijny. Polega on na tym, że 

dla człowieka ważnym staje się Bóg, natomiast reszta świata 

w zasadzie go nie obchodzi. Nie mam jednak danych, by 

tu rozsądzać te sytuacje. Poza tym, prawdę powiedziawszy, 

trzeba by spytać Pana Jezusa, czy to był ON. Jest taicie 

ewangeliczne przykazanie, żebyśmy w każdym bliźnim 

widzieli Pana Jezusa. I myślę, że większy .cud polega na 

tym, by Pana Jezusa zobaczyć w byłym komuniście, niż na 

kurpiowskim piasku. 

(rozmawiała: Alicja Niedźwiecka) 
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14 RDNIKA 
DLICVJNA 

\RESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurat.ur rćjono" )' w Lomi)' aresztował tymczasowo 23-lctnieg!> (;1-Legor.r.a O . 

~ l.omz~. _podeJn.a~ego o włamanie do slJepu P SS-u przy ul. Wyszyński1:go w Lollli.y 
1 l,radz1ez a rtykulow wartości 6 lllln zł. Aresztował tymczasowo także 3-ł-letnieoo 
Ech1 arda ~z. z tomi)·. podejrzanego o napad na Edw,;rda B .• łomżyniaka. którego 
doprowadz1w~"Z)' do bezbronności okradł z butelki wódki i piwa. Zastosował dozór 
policji wob1:~ 30-lctniego Tadeusza Sz. z K>lCZ)'nka (gm. Szumowo). porlej1·rnnego o 
spowodowanie W)'padku drogowego pod wpływem alkoholu oraz wobec 49-letniego Jana 
R. z Łomi). podejrzanego o ude1-Lenie nożem Jer.1.ego L.. łomiyniałrn , co ~powodowało 
rany kłute !Jatki piersiowej. Zasto~owal porc,'czenie majątkowe w wysoko~ci 20 mln 11 
wnhec 46-łetniej Ireny Ch. z Łomży. podejt-L>UH~j o usiłowanie wyłudzenia odszkodowania 
od .,Westy". 

• Prokurator rejonowy w Zalllbrowie aresztowaLtymczasowo 38-lctniego Zhigniewa 
Ch. ze Zhrzeinic) 1gm. Zambrów) oraz 30-letniego .Andrzeja S. i Zambrowa. 
podejrzanych n posiadanie broni palnej i amunicji myśliwski,ej bez wymaganego 
1.ezwolenia oraz o kłusownictwo grubej zwic i-Lyny. 

• Prokurato1· rcjono11')' 11· Grajewie zastosował dozór policji wobec 30-lct niego 
Andn:eja G. z Grnjewa, podej1·1.anego o włamanie do mielscowej restauracji .Jagienka··. 

WŁAMANIA i KRADZIEZE 
• W f·,om7.y znów odjechał) w nieznane zaparkowane s:1mochody: forcł Jadwigi J .. 

ł onri.)· nianki i mercedes C1.esława G. z Suwa li<. 
• W Biehrą (gm. Rajgród) ze sklepu spożywczego rajgrodzkiego GS-u znikn~ ly 

art)·kuły wartości około 37 mln zł. 
• W pobliżu Zawad (l!lll . Łomża) ktoś wykopał 50 drzewek owoco11ych wartości 

oko1lo 1.5 mln 1.I na v.kud~ Wojciec ha A. z Łomży. 
• W Ko lnie prz) pl. Wolności patrol policji z lapa ł na gon1cylll uczynku mc,':i.c7.)'W~'. 

u,ifuj:icego skraść żuka. Niedoszlym sprawq kradzież)' samochodu okazal si ę Jerzy Sz .. 
in i 1:j SCOll ) '. • 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO - HANDLOWE 

,,ELMEB'' spólkazo.o. 

18 - 400Łomża 
tel. 49 - 35 

ul. Wojska Polskiego 69 
telex 852612 Elmeb Pl 

PPH ,,Elmeb" informuje 
mieszkańców miasta i swoich 
stałych Klientów, że w ~ażdą 
sobotę i niedzielę aż do Swiąt, 

w pawilonie handlowym 
, , GRANT - MARKET" przy 

ul. Reymonta 3 NA WSZYSTKIE 
ZAKUPIONE TAM ARTYKUŁY 

SPOZYWCZEIPRZEMYSLOWE 
Firma udziela 10% upustu. 

W pawilonie meblowym przy 
ul. Wojska Polskiego 69 od 

najbliższej soboty do dnia 20 
·grudnia br. trwa sprzedaż mebli 
PREMIOWANA 10% bonifikatą. 

Rachunek jest prosty. 

~KONTAłOY 

SPÓLDZIELNIA PRACY 
PAPIERNICZO-POLIGRAFICZNA 

• 
POGON 

• oferuje 
NAJTANSZE USLUGI POLIGRAFICZNE 

papiernicze . i introligatorskie: 

~:~ wizytówki 100 szt. - 140.000 zł. * druki manipulacyjne A-5, A4 luzem - 300 - 800 zł 
bloki - 10.000 zł za blok. za s 

~~ etykiety wielobarwne i jednobarwne - ceny w zależnośc' 
formatu i ilości kolorów - cena 20- 100 zł za 1 szt. 1 

SKANER 2 
wyciągi barwne, montaż do druku offsetowego 

~roP?~wane ceny.obe!m~ą ko~zt mat~riat.u. Wykonujem 
row~1ez zgodnie z zyczemerri kltenta w1zytowki, reklamó~k· 
druki handlowe, opakowania z tektury litej i falistej oraz 

1
' 

okładki i teczki z folii PCV, wszelkie oprawy introligatorskie 

Zapraszamy do korzystania z naszych usług 

Informacji udziela Dział Techniczny 
tel. 323-484, 321-461 w. 1, tlx 852329 
15-232 Białystok, ul. Mickiewicza 56 

9e.i,s ~Io . . 
z.apewni Ci na~eJ;ofesjonalną ~bróbkę 

Twoich mat~ów fotograficżnych na najwyższej 
jakości urqdzeniach japoósldej firmy NORI'IfilJ. 

FOTOGRAFUJ TY - WYWOŁAMY MY 

•zdjęcia już po jednej odzinie . 
•zdjęcia paszportowe po f minutach 

[ tUGI PIEL 
riyki. ba1!ki. Ł< 

111zYIY DOMC 
iiniusz BUKO\i' 
:iób dzieci. Łom 
!1 ·10. 

JczNICA Z\\ 
"iego 129, Łoi 

a: l l.00-18.( 

~RN.MED. IIE 
. Choroby we· 

LILUZJE - 98 
~' 21·00 tomż 

!SELTEX - SPJ 
o satelitarny• 
· , 3~·38. Ba,1 

l' ŁUGI RTV, 
160·001. 

!R\MY GAR ,\ ~ 

lonnan RFN. I 
\ lei. 58-09. 

';:====:=====:::;ii:==:iiiiiiiiiiii:iiiiii;;;;====l:l~GENCJA T· 
' ofernje : 

Biura Ogłoszeń 
„Kontaktów" 
zapraszaj~ przed 

.Świętami 

GRZEJNIKI 
ŻELIWNE 

Z IMPORTU 
Cena: 35.000 zl/szt, 

(bez podatku obrotowego) 
Zamówienia i sprzedaż: 

Firma „TERRAZYT" 
18-400 Łomża, · 

•)· Łomfa, tel. 

l'KŁ.\DANIE B 
'inoll'anie. Łom 

lPRZEDAM cl 
mą 0,73 ha J 
I. Łomża , 169-

Bożego 
Narodzenia 

ul. Spokojna 210 
tel. 6!1- 65. fax/tel. 41-41, •--­

tlx. 852222. N 

ETERNIT FALISTY 
Z IMPORTU 

Cena: 25.000 zł za arkusz niska fal 

SPRZEDAŻ: 
Firma „ TERRAZYT" 

18-400 Łomża, ul. Spokojna 210 
tel. 65-65, fax/tel. 41-41, 

tlx. 852222. 

Wyrazy współezucia z powodu 

zgonu OJCA 
Kol. Wiesławie WARCHOŁ 
składa: Zarząd i Członkowie 
Zrzeszenia Handlu i Usług 

w Łomży. 

„KONTA 
Redaguje 
Wiaaysła 
St?le wsp 

M
M1c/7afcz} 

Waterialć 
Yd a wca 

~k:iad : AL 
Druk: SP 
~głoszen 
a treść 



IA 

FI CZ NE 

800 zł za s 

zależności 
1 szt. 

re go 

lonL!emy 
~klamówki 
1j oraz ' 
1ligatorskie 

sług 

l ŁUGI PIELF,GNIARSKIE -
iki. bańki. Łomża, tel. ·B-89. 

K-1942-oo 

\\lZYTY DOMOWE U DZIECI -
mtiusz BUKOWSKI - specjalista 
·ióh dzieci. łJomża, ul. Górna 1 L, 

·)1·10. 
K-1842-o 

J.czNICA ZWIERZ,\T. Wojska 
·'ego 129, Łomżyca k/Ko~cioła, 

a: Il.00-18.00, soboty 9.00-
r:• łoclobowe. tel. 

') .1„ 

K-1883-oo 
~RN.MED. HENRYK PERKOW­
I Choroby wewnętrzne, gastro­

- --„IJrologia, wizyty domo"e, ekg. 

e>bróbkę 

ajwy?suj 
fORl'IBU. 

MY MY 

ach 

TNIKI 
NNE 
8RTU 

Ji;J, Makowa 19, td. 160-706. po 

K-200-ł-oo 

LILUZJE - 98 000/m kil'„ ,,ŻAL­
~' 2ł·OO tomża. 

K-1957-oo 
~ELTEX - SPRZEDAŻ i montaż 
n satelitarnych i zb iorczych. 

Jia, 3~·38, Bawełniana 17. 
K-1891-oo 

I' ŁUGI RTV, Śniadeckiego 17, 
160·001. 

K-20J-ł-o 

i~\~IY GJ\R,\7nwE UCHYLNE 
,orman RFN. Lomza, St. Komi') 
\ lei. 58·09. 

K-1970-o 
IGENCJA Towarzyska .,SE-
" oferuje atrakcyjne clLiew­

l). Łomża. tel. J9-59. 
K-1812-oo 

lKLo\DANIE BOAZERII, podłóg, 
lnowanie. Łomża, tel. 160-257. 

K-1898-oo 
iPRZEDAM działkę zagospoda­
iną 0,73 ha Kupi . ki Kol. (200 
1. Łom7~1, 169-226. 

K-2020-o 

USU J<;I TRANSPORTOWE kon­
tener 4.5 L Przyjmę do pracy tapicera 

i krawca. Łomża. 169-226. 
k-2020-o 

ATRAKCYJNE PIANINA, w cenie 
konkurencyjnej. Oslrołęka. tel. 56-

-61. 
K-2013-oo 

KUPIĘ BRZOZOWE KRAWĘ­

DZIAKI o wym. 4,5 cm x 4,5 cm x 1 
m, i bnezinę. Ostrolęka, tel. 40-44. 

K-2014-oo 
ELEKTROINSTALACJE. Na-

prawa maszyn elektrycznych. Łomża, 
tel. 62-18. 

K-1984-o 
UPRZEJMIE informujemy, że po­

pełniony został błąd drukarski w po­
przednim wydaniu ogłoszenia Biura 
Podróży ,,Eneline". Właściwy nr te­
lefonu jest 48-09. PrLepraszamy. 

BIURO PODRÓŻY „ENELINE" 
- Zimowa oferta specjalna narty. syl­
wester. Najta11sze przewozy ł,omża­
·\\'łochy, ł,omża-Niemcy. tel. 48-09 w 
budynku hotelu ,,Polonez". 

K-2008-oo 
SPRZEDAM KOMFORTOWY 

dom z placem J J OO m kw. Łomża. 
tel. 41-58. 

K-1980-o 
ZAGUBIONO ŚWI .\DECTWO 

Studium Wychowania Przedszkol­
nego z 1985 r. na nazwisko 
Agata KOPICZKO. /\gala Ru rkow­
ska. Łomża, Senatorska I 0/20. 

K-204 
KUPIĘ MIESZKANIE M-2 lub 

\1-J. Łomża, tel. 160-688. 
K-20-H 

DO WYNAJĘCIA pomieszczenie 
(JO m kw.) li' Konarzycach. poci dzia­
lalność gospodarczą. Orert) : Biuro 
Ogłosze11. 42-43. 

K-20-ł5 

SPRZEDAM Fiat 126p (1991 r.) 
czerwony. Łomża, tel. 20-79. wieczo-
rem. 

K-2046 
ZA DŁUGI Jarosława Szumow­

skiego nie odpowiadam. \'latka. 
KK-29 

SPRZEDAi\1 clzialkę budo" laną. 
Tel. 49-55. po 16.00. 

K-20-ł9 

SPRZEDAM garaż pr0• ul. Przy­
koszarowej. Łomża, 168-569. 

K-2052 
PRZEDA\I KOMORĘ CIILOD­

NICZĄ - 25 st.. o poj. 8 m sześc. 

oraz kio k t) pu ,,Ruch''. Łomi:a, ttl. 
160-21 7. 

K-:!069 

SPRZEDA;\! DZIAł,KĘ budow­

laną przy ul. Wąskiej. Łomża, teł. 

28-28. 
K-2068 

SPECJALISTI'CZNY GABINET 
UROLOGICZNY - Łomża, Szosa 

Zambrowska 1/27, pok6j 307, piętro 
II, czynny: poniedziałki od god z. 
15.30-16.30. Choroby nerek i dróg 
moczowych, przyjmuje dr med. Bar­
bara DAREWICZ urolog. 

K-2059-o 
KUPIĘ TRABANTA 2-4 letniego. 

Łomża, ul. Berlinga 12/24, po 17.00. 
K-2055 

2 POKOJE, KUCHNIA sprzedam. 
Łomża, tel. 24-28 (sobota-niedziela). 

K-2062 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budow­

laną ok. 8 arów. J anusz Cieślikiewicz, 

Kupiski Stare 153 (Kolonia). 
K-206J 

MIESZKANIE M-4, nowe pia­
nino, segment pokojowy, inne meble, 
pralkę automatyczną, zamrażarkę 

używaną - pilnie sprzedam. Łomża, 
ul. Kopernika 6/23, tel. grLeczno­
ściowy 36-12. 

K-2064 
POTRZEBNA OPIEKUNKA do 

dzieci. ł,omża. Kopernika 6/2J. 
K-2064 

DO WY1 ,\.JĘCIA umeblowane M­
-3. Lomża. Żeromskiego 6/ 15, teł. 
169-4-ł6. 

K-2066 
SPRZEDAM skórki z piżmaka , 

szl. 42. Włodki 24, gm. Maty Płock. 
K-2067 

KUPIĘ TA'.'IIO Zastawę (naj­
chętniej po \1ypacłku). Łomża. teł. 

168-6J7. 
K-2072 

Pł-ASZCZE SKÓRZANE w do­
brym stanie sp1-Ledam na łU-Lerób. 

Lomża, tel. 168-970 wieczorem. 
K-2070 

SPRZEDAM M-2. Łomfa, tel. 
l69-27J. 

K-2075 
SCHODY. TRALKI. toczenie na 

kopiarce. ZAKłJAD W KONARZY­
CACH 19. 

K-2076 
SPRZEDAi\l DOM wolno stojący 

(kominek, sauna. szklarnia). Cena 
do uzgodnienia. Łomża, te l. 42-13. 

K-2080 
SPRZEDA\1 REGAŁY sklepowe, 

magaz) nowe, łady i przyczepkę do 
;\Jalucha n-250C. Lomża, t eł. 169-
-5J8, \1· goclz. 16.00-18.00. 

K-2081 

SPRZEDAM działk~ 620 m k". 
wraz z oficyną, ul. Dwoma 61, teł. 

22-43. 
K-2079 

SUZUKI MARUTI (1992 r.) 

sp1-.tedam. Łomża. tel. 169-968, po 

18.00. 
K-2081 

SZCZĘKI Z ZAPLECZEM. za­
mrażarkę 330 I nową spr.tedam. 

Łomża, tel. 26-65. 
K-2082 

SPRZEDAM Fiata 126p (1988 r.) , 

Łomża, Harcerska Jl. 
K-2083 

ŻUK BLASZAK (1985) tanio 

sp1-zedam. Zambrów, teł. 47-65 lub 

33-90. 
K-2084 

SKODA 105 L (1988) sp1-.tedam 
łub zamienię na Malucha, Trabanta 
Poło. Zambrów, teł. 47-65 łub 3J­

·90. 
K-2085 

ZABAWKI Pona d 200 wzorów 

importowanych i krajo\11·ch oferuje 
.,IIARY" Łomża, ul. Nowogrodzka 

Jl , teł. 160-661. 
K-2086 

SPRZEDAM Fiata 126p (199l 
grudzie11). Łomża, lei. J7-72. 

K-2087 

NIERUCHOMOŚCI - Mie. zka­
nia. domy, dzialkj (dzia łki garażowe 

p1-Ly Al. Legionów). Łomża .,TY­
TAN'' , Połowa 45, tel. 6-ł-78, 169-

-915. 
K-2088-o 

NAGROBKI, PARAPETY, schody. 
kominki kamienne i lastrykowe -
„KAi\lBET" . Łomża. Zawadzka JO, 
tel. 46-5-ł. 

K-2089 
AMERYKAŃSKA ODZIEŻ na 

wagę. Sklep .,KODER'' Łomża, ul. 
Śniadeckiego 2A (w bud)nku „To­
rvila"), czynny w godz. 10.00-17.00. 
soboty 10.00-14.00. 

K-2090 
ZA.MIENIĘ SPRZEDAM 

działkę budowlaną J tys. 111, u I. Zdro­
jowa na obiekt handlowy. J .omża. 

168-645. 
K-2091 

K0:\1IPUTEROWE NL\SZ\'NOPI­
SANIE - tablice. wykresy. Lomża, 
25-53. 

K-2092-o 
PO\IOGE W ODRABIANIU 

LEKCJI uczniom szkól pocł '\tawo­

\l')'Ch - ma tema t) ka. Lomia. 25-
-5J. 

K-2092-o 

OO zl/ut. 
obrotowego) 
i sprzedaż: 
1RAZYT" 
~omża, · 
ifna 210 
rltel. 41-41, r--------------------------------------------------
2222. N 

TY 

iiska tal 
, . 
· ' 
~YT" 
okojna210 
I. 41-41, , 

\Vszystkim, 
którzy uczestniczyli 
w ostatniej drodze 

MĘŻA, OJCA I TEŚCIA 
śp. ZYGMUNTA 

MIODUSZEWSKIEGO 
serdeczne podziękowania 

składa Rodzina. 

K-2060 

Wszystkim, którzy wzięli udział 
w ostatniej drodze naszego 

kochanego 
MĘŻA, OJCA I DZIADKA 

śp. WŁADYSŁAWA 
WIŚNIEWSKIEGO 

„l(ON'~AKTY"' Tygodnik Łomżyński, 1 8-400 Łqrf?Ża, Aleja Legionow 7 ~et. 42,-4~. ~2-44, 57-.11 . 
~WedaguJe zespół : Joanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fot oreporter), A licja N1edzw1ecka, Gabnela Szczęsna Mana Tocka 

lacfysław Tocki (redaktor naczelny) . . . _ . . . . ' ' 
SMt?le wspołpracują: Teresa Adąmowska, Jacek q101ei:v1ck1, Adam Dqbronsk1, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna 

tchalczyk-K o ndratowicz, Zdzis ław Romanowski, Wiesław Wenderl1c,h . 
&,ateria łów nie zamówionych redakcja nie. zwrac?J oraz. za~trzega sobie prawo dokonania skrótów. 
•vYd awca: Gratis" - Społka z o.o . Lomza, Aleja Leg1onow 7. 
Óklad : AUH „Prirna" ul. Sięnkiewicza 3, Bia ~ys~ok „ tel. 435-525. 

ruk: SPPP Pogoń" w Białyms toku, ul. M1ck1ew1cza 56. 
~głoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń „KONTAKTOW " , 18- 400 Łomża, Aleja Legionów '1, tel. 42-43. 
a trest ogłoszeń redakcja nie ponosi oapowiedzialnosci. 
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KOBIETA 
Jej podniecenie pojawia 

się nagle i niespodziewa­
nie szybko gaśnie. W jej 
życiu płciowym często pa­
nuje chaos. Pani Strzelec 
lubi delektować się seksem 
i posiada dużą wyobraź­
nię erotyczną. Często robi 
porównania i jest wyma­
gająca. Jej seks jest pełen 
wigoru, szczerości, fascy­
nacji i entuzjazmu. 

Jest prawdomówna 
prostolinijna. Jej uczucia 
są często nietrwałe i nikłe. 
Długo szuka stałego part­
nera. Zwraca przy tym -
ogromną uwagę na sta­
nowisko, dochody i po­
zycję społeczną swego wy­
brańca. Lubi mężczyzn za­
dbanych, doświadczonych. 
Wobec stałego partnera 
okazuje swą lojalność i 
wierność. Często jednak 
zbyt długo przebiera w 
kandydatach. Gdy czas 
nieubłaganie mija, wtedy 
wybiera partnera pośpie­
sznie, a nierzadko pochop­
nie. 

MĘŻCZYZNA 

Podnieca się nagle, ale 
na krótko. Jego potencja 
ulega okresowym zmia­
nom, a życie erotyczne 
pełne jest chaosu i do­
rywczości. Potrafi mieć 

wiele partnerek jednocze­
śnie. Jego uczucia są bar­
dzo zmienne. Jest pobu­
dliwy erotycznie, ale po­
trafi zachować umiar. Do 
seksu podchodzi otwar­
cie, często z entuzjazmem. 
Lubi kobiety zadbane, ele­
ganckie i z temperamen­
tem. Strzelec szuka idea l­
nej kobiety. Zwykle traci 
na to dużo cżasu, bo­
wiem wobec płci pięk­

nej ma wysokie wymaga­
nia. Jego wybranka musi 
mu towarzyszyć w jego 
eskapadach i akcepto­
wać często fantastyczne 
plany. Czas robi jed­
nak swoje i Strzelec, nie­
raz bardzo impulsywnie, 
wybiera stałą partnerkę. 

Jego wybór zwykle jest 
trafny. 

~ 

Rys. Zdzi sław Romanow­
ski 

„Bocia n)··• byl~ prezentowane na 
[V W)·stawie R)•sunku Satyr~·cznego w 
OOECIIOlIT w Belgii. Gratulujern) ! 
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KRZYZOWKA 
Litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym rogu ustawione od 1 do 18 

utworzą myśl K. Bunscha. 

POZIOMO: 3) zasilek, 7) oszukańcze przedsięwzięc1e, 8) słynny brazylijski 

stadion, 9) klika, 10) bok pudelka od zapałek, 13) w mitologii greckiej bóg śmierci , 
16) grzyb jadalny, 17) napój chłodzący, 18) opera St. Moniuszki, 19) na ulicy w 
czasie walk. 

PIONOWO: 1) głos męski wydobywany w specjalny sposób, 2) poseł nowogrodzki 

(1766-80), 3) miejsce klęski Hannibala, 4) przyjaciel Aramisa i Atosa, 5) dokuczliwy 

owad, 6) weranda, 10) wielki pożar , 11) kierowany przez ministra, 12) może być 
rentgenowski, 14) jedna z elektrod, 15) poeta węgierski, autor poematu „Toldi", 
16) ciamajda. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty ukazania się 

tygodnika na adres redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 
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NAGRODY: 
zegarek 

·oraz ksiqlki 

ROZWIĄZANIE 

KRZYZÓWKI 
Z NR. 45 

Poziomo: sprzęt, trójkąt, 

czasza, karakal , skóra, rózga, 

strąk, krawędź, strawa, tęt­

nica, katran. 

Pionowo: krtań , ujma, 

mąka, przesada, zastój, tra­

sat, karkówka, lizak, osesek, 

Ararat, wdech, rtęć, wina. 

Nagrody wylosowali: ZO­

FlA CHRZANOWSKA z Dro­

zdowa - zegarek oraz książki: 

KATARZYNA JAŹWIEŃSKA 

z Brzezin, KLEMENTYNA 

JĘCZELEWSKA z Raj grodu, 

MARIA LESZCZYŃSKA z 

Leszczuki Dużej, HENRYK 

MIKOŁAJCZYK z Łomży, 

MAREK MILEWSKI z Ko­

łak, AA1ETA MIODUSZEW­

SKA z Zambrowa, HENRYK 

OSTROWSKI z Niećkowa, 

DAIUUSZ OSUCHOWSKI z 

Godlewa Wielkiego, MARIA 

SZABŁOWSKA z Ja rnut, JA­

CEK ZABIELSKI z Kotak 

Strumieni. 

Gratulujemy. Po odbiór 

nagrody rzeczowej zapra­

szamy do redakcji: książki 

wysytamy pocztą. 

-· 
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